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Przegląd polityczny.
Lwów 24 listopada.

Ultimatum Stanów Zjednoozonyoh, wktó- 
l8l powiedziano krótko i węzłowato, że „o 
^estyi filipińskiej dyskusji byó nie moie , 
tkońozyło rokowania pokojowe miądzy dele- 
*t»mi rządów madryckiego i waszyngtońskiego. 
Uzpama ustąpiła; dn. 1 listopada ma byó podpi­

s y  ostateczny protokół, którego treść nie jest 
*Uoze znana. Ile ndało się Hiszpanii wytargo* 
; tó za Filipiny: 20, ozy 30 milionów dolarów 
tras* piąó, ezy przez dziesięć lat korzystanie z 

lf*ywilejów celny oh? — to już drobnostka. Głó* 
"ńą rzeosą jest to, ż* Hiszpania, opuszczona 
”*ez wszystkich, musiała zastosowań się do 
^erykańskiego rozkazu. Filipiny przeszły pod 
ftfcowanie Stanów Zjedncczonyoh, a ozy ono 
Mdzie się nazywało protektoratem, ozy zabo- 
'*«*, to pod względem wpływa na międzyna- 
4owe stosunki nie stanowi róinioy. W spra 

fie filipińskiej przegrała nie sima H sapania, 
*o» Europa, albo raozej te jej mocarstwa, któ- 

na wodach otaczających Chiny mają bardzo 
Ninę interesa. Przypominamy, ie rozpoezyna- 
"io wojnę z Hiszpanią wyłącznie o Kubę, rząd 
Waszyngtoński zapewnił uroczyście gabinety 
Wielkich mooarstw, iż nie myśli o żadnem po 
Wiąkszeniu swego terytorynm, lecz ohoe tylko 
J**ozęśliwió mieszkańców Kuby. Nikt nie wie*. ,,'*Ŝ OliWłU iUiUBnólkJULU TT vjf• klióU M, Tł W
rJfł w podobną bezinteresowność, która nawet

oK

gU'

“Wa nie do twarzy państwu bez tradyoyj ry 
^skioh i przytem takiemu, które jui nierai 
***rało się posiąść Kubę, a w ostatnioh ozasaoh 
^*ez dwa la^a usilnie podtrzymywało powsta- 
^  i i  przywódzoami jego zawarło kontrakty 

przyszłe monopole i przywileje oelne. Prze-1

ozy też nie mogły między sobą się porozumieć 
co do podziału przyszłych zysków, — z czasem 
to aię okaże. W każdym razie, faktem jest, że 
Stany Zjednoozone występowały coraz energi­
czniej w miarę uiuwan a się mocarstw europej­
skich. Wynoszona pod niebiosa, stawiana za 
przykład, dzielność amerykańska przybrała w 
tym wypadku formę zwykłei brutalności. Pięść 
zajęła miejsce prawa i uozoiwośoi, a ladzie, jak 
zwykle, pokłonili się jej i rzekli, ż» właśnie 
jest ona przedstawicielką prawa i sprawiedli­
wości. '

Ten rozdział historyi współczesnej jest 
już zamknięty. Wnet zacznie się rozdział dra­
gi. Nie ulega wątpliwości, że ten pierwszy 
oznacza zwycięstwo rasy anglo saskiej nad in- 
nemi w Europie. Do zwycięstwa pomogła An­
glia, przejęta ideą o wspólnoś ii narodowej 
wszystkich ludów, Hmówiąoyoh po angielsku. 
Amerykanie nie mają zmysłu dla tak ideal­
nych pomysłów; ioh marzenia, choćby nie 
wiedzieć jak lotne, zawsze się opierają na do­
larze, mierze i wadze, więo zapewne Anglia 
ryohło się przekona, ie  popełń'ł* gruby błąd, 
porzuciwszy solidarność europejską dla raso­
wej solidarności ze Suanami. Teraz stanie na- 
porządku dziennym przekopanie kanału mor­
skiego przez środkową Amerykę. 'Dla Stanów 
stał się on nieodbioie potrzebny, tak konie­
czny, ak most nad rzeką, wzdłuż której po 
obu brzegach rozłożyły się pułki jednej armii. 
Aby zaś ów kanał mieć zawsze w swyoh rę­
kach, muszą Stany posiąść angielską wyspę 
Jamaikę i tn się dopiero rrcekona Brytania

oddział, obejmujący oałą Eosyę i popierać myśl niej szych wyobrażeń o sfcosuukaoh w Galicji i 
rzuconą przez cesarz* Mikołaja II. Manfast j do wszelkich napaści na Polaków. ’ • 
ten do „sióstr rosyjskich“ ogłaszają petersbur- j Filister niemiecki, ohooiażby nie pałał do 
skie dzienniki.' Oczywiście podobne sojusze j mg tą dziką, prawdziwą ozy udaną nienawi- 
w celaoh szlachetnyoh mogą byó tylko sympa- śoią, jak Wolf i prusaozyzna, na podstawie 
tyczne, trzeba tu jidnafe zanotować, że fgoła j wczorajszej mowy Daszyńskiego rozumować 
nie wiadomo, od zaoz pani Wiszniewska, a j będzie tak, jak to ozyni dziś Deutsche Zeitung.
w podobnych sprawaoh nie jest to kweetyą 
obojętną. Nazywa się i ona księżną i ohooiaż 
nważa się za Francuską, jednakże nie zapiera 
się poohodienia polskiego. Otóż książąt Wi­
szniewskich nigdy w Polsce nie było, jest tu 
więo jakeś mistyfikacja. Czynimy tę notatkę, 
aby się zaserzads, że gdyby się okazało, iż 
stworzona przez panią Wiszniewską liga ma 
na oelu jakiś geschaefc w rodzaju modnych 
w Paryśu, to żadnego związku z naszym naro­
dem mieć to nie może.

Cesarz Wilhelm II dziś w»ua do Poczda­
mu. Z Poli, gdzie wylądował wczoraj, udał się 
on koleją przez Cormons, Udine, Willach i 
Frauzensfeste do Monachium, gdzie w nooy 
przez kwandrans konferował na dworcu z księ­
ciem - regentem bawarskim, potem nad ranem 
przybył do Baden-Badan, gdzie znowu się na­
radzał z księciem badeńskun (mężem sios ry 
Wilhelma I), a następnie pojeenał już wprost 
do Poczdamu. Mniemano, że z Poli pojedzie 
przez Wiedeń i Pragę, więo po raz trzeoi od 
wyjazdu z Palestyny zmienił swą marsziutę. 
J-idni mniemają, że unikał w ten sposób mośli 
wyoh zamachów, inni zaś przypuszczają, że
ehoiał córy Klej porozumieć się z kilku panu 

o niewdzięczności ztooeanowyoh kuzynów. l \ j%oymi książętami w drażliwej kwestyi Lippe- 
Iunym państwom europejskim, a raozej J Datmoldzkiej, a są i taoy, którzy utrzymują, 

ioh ustrojowi politycznemu, nagły wzrost Sta- . że cesarzowi ohodzi o spieszniejsze zwołanie 
nów grozi wstrząśmeniami. Stany są tak kolo- parlamentu i o przedstawienie mu natychmiast 
salne, że aby żyć i rozwijać się, potrzebują projektu powiększenia w dwójnasób artyleryi 
olbrzymiego rynku dla abytu swyoh towarów.' polowej. Projekt ten trzeba opracować, oo oe- 
To, oo wystarcza innym, nawet wielkim mo- j sarz z Messyuy telegraficznie zarządził, sam 
oarstwom europejskim, im na dłngo wystarczyć j zaś spieszył do domu, aby ostateczne sformulo

^^w ano tedy, ie ostatecznie Kebe^ zmieni |
tflko pana. Godzono się nawet z myślą, i® i 
°ftoriko będaie woiolone do Stanów Zjedno-

^onyoh, chociaż to jui było przykrością dla 
rtorśkioh raństw w Europie z powoda, że ta

; ,uzi(i kiedy u twierdzą zasłaniającą wjazd 
?0 Kuęd£yoceanowego kanału, który niezawo 
r*fie powstanie bądź w okolicy Panamy, bądź 

przez Nikaraguę. Kiedy wojna poszła Sta- 
gładko i one zabrały wyspy Sandwioh, 

‘Wre z drugiej strony amerykańskiego lądu bę- 
t kiedyś twierdzą zasłaniającą ów między oce- 

■^owy ke-weł, wówczas nikt już nie wątpił, że 
>̂Any zabiorą Portoriko. Ghoiano wprawdzie 

^protestować i był to moment, w którym mó* 
’ iono, że lada ohwilę wystąpią mocarstwa w 
Wji pośredników między wojująoemi państwa­
mi* lecz postawa Anglii udaremniła ten zamiar. 
41e o Filipinaoh było jeszoze jedno zdanie, któ- 
®iau dawano głośny i stanowozy wyraz: Bo- 

Niemcy i Franoya oświadczyły, że te wy- 
J j i  będąoe kluczem do wybrzeży ohińskioh, 
m^szą pozostać hiszpańską własnośoią, ohooiaż 
m°żna będzie rozoiągnąó nad niemi międzyna<|jKUCg UNV* ***«“*•

iową kontrolę- Obronę archipelagu od ame-
^kańskii ' . . .  ej zaborozośoi uważano za rzeoz tak
J^tną i z góry postanowioną, że niemieoka e- 
;**dra omal nie starła się z amerykańską e- 
<4drą Deweya w zatoce menilskiej. Potem je- 

i na tym punkcie ustąpiły owe trzy euro- 
Psjskie mooaratwa. Nie wiadomo dotąd, ■ jakie­
go powodu one to uczyniły; - ozydla tego, że 
^■gielskie przygotowania militarne dawały do 
Rozumienia, iż Stany nie będą odosobnione,

nie może. Więo też niedarmo lord Salisbury 
powiedział w swej Gaildhalskiej mowie, że 
wystąpienie Stanów na światową arenę ozna- 
oza dla Saropy wojnę. W kontynentalnych 
państwach dojrzewa myśl wspólnego bronienia 
się od amerykańskiej produkcji, na eo oczywi­
ście Stany ńie mogą patrzyć obojętnie.- Więo 
tiż  już powstała w nioh liga (Union Laague), 
która postawiła sobie z% zadanie obalić mo- 
narohiczne rządy w Europie i zaprowadzić w 
niej instytucye amerykańskie, aby przezto cały 
nasz ląd był tak osłabiony polityoame, iżoy 
nie mógł się bronić od ekonomicsacgc wyzy ­
sku Amerykanów. Oczywiście nie stanie się to 
odraza, ani nawet w oiągu lat kilkudziesięciu, 
leoz ostatecznie stać się może, ponieważ po 
stronie amerykańskiej jest poczucie siły, bru­
talność i lekceważenie Europy, "a po , stronie 
europejskiej widzimy ooraz - większą gnuśność, 
gdy chodzi o wielkie rzeczy, natomiast ooraz 
wśjieklejszą zajadłość we wzajemnem wytępia­
niu się i ooraz głębsze przepaści między rzą 
dami a narodami. Zdaje się, że się zaczyna 
zupełnie nowa historyczna epoka. Jak dawniej 
Europa broniła się od muauimaństwa, tak teraz 
wypadnie jej przez długie lata bronić się od 
amerykańskiego demokratyzmu.

wanie projektu odbyło się pod jego osobistą 
kontrolą.

Parlamentarny pamilet.

„Chociażby Daszyński był użył zbyt jaskra* 
wyoh kolorów, wystarcza, aby j»go opowiada­
nie o postępowaniu szlachty i jej żydowskich 
faktorów w 10-tej częśoi zasadzało s ę na pra­
wdzie. A oto ten klub polski odgrywa decydu­
jącą rolę w naszyoh parlamentarnych kombi- 
naeyaoh. Takie towarzystwo rozstrzyga o lomoh 
Niemców w Austryi“. Calumniare audaoter, 
sempsr aliquid haeret! Każdy jakoś domyśla 
się teatralnej przesady w wywodaoh Daszyń­
skiego. Ale przecież musi byó w nioh odrobi­
na prawdy, faktów — i to zupełnie wystaroza, 
aby w wyobrażeniaoh' filistrów niemieokioh, 
poiitykująoyoh przy piwie,' wywołać poglądy 
na stosunki galicyjskie, które swą niedorze­
cznością nie bardzo się różnią od rwej naiwnie 
potwornej lekkomyślności i łatwowiernośoi, nz 
mocy której chłopi galicyjscy uwierzyli w plo- 
tfci o 1 lękającym się po świeoie aroyksięeiu 
Rudolfie, o pozwoleniu rabowania żydów i t. d. 
Że każdy namiętny sooyalisća niemieoki mniej 
więcej w tym samym duchu przemawia o 
szlachcie niemieckiej, o duchowieństwie, o wła- 
dzaoh niemieckich, o wyzyskiwaczach z burżo- 
azyi, o oiemnyuh chłopach niemieokioh, którzy 
nie stawają pod sztandarem zbawczej sooyal- 
nej demokracji —  o tern wszystkiem filister

słuszność odnośnego rozporządzenia gabinetu*' 
Daszyński wygłosił a contr ario najdosadniejszą 
obronę rozporządzania, z powodu którego do­
maga się stawienia gabinetu przed trybunałem 
staną! “ '

z e  w s i .
Z Tarnowskiego.

Odpowiedź p. Franciszkowi Puzynie na jego głos 
w sprawie robotników rolnych.

Nie ma zaiste nio bardziej pożądanego i 
bardziej na uznanie zasłagująoego, jak głos 
swego do swoioh, jeżeli ten głos bez względu 
na stosunki towarzyskie i to pewne powino­
wactwo, jakie siłą rzeozy istnieje między ludź­
mi należącymi do tej samej warstwy społecznej 
i zawodowej — wytyka im wady ioh i przy­
wary, wskazująo w ozem błądzą i źle ozynią, 
i nawołuje, by ze złej drogi zeszli i na dobrą 
wrócili. Gzy tak się ma z poruszoną przez p. 
Puzynę sprawą robotników rolnych, ozy istnieje 
tu wina i ozy jest ona tak wielką? Zanim sąd 
wydamy, trzeba się rzeozy tej bliżej przypa­
trzeć, bo bien enssigne, qui bien distingus.' Otóż 
przede wszystkiem przeczę, by służba dworska 
była źle utrzymywaną i wynagradzaną. Nie 
wchodzę w saozególy, czy 8, 10 lub 12 koroy 
są do wyżywienia potrzebna i którą z tyoh 
ilości w tej lub innej okolioy kraju robotnioy 
utrzymują — można przyjąć ie pośrednią, to 
jest 10 korey twardego zboża. Większej nie­
równie wagi jest fakt, że oi ludzie żyją, są 
zdrowi i praoują — i ie garną się do słnżby

niemiecki zapomina. U siebie, w Wiedniu, | dworskiej i o nią niejednokrotnie naprzykrzają,
wie on doskonale, że sooyalizm dąży do prze 
wrota historyezuego ustroju państwowego i 
społecznego i dlatego reprezentantów ttgo 
ustroju przedstawia ; jako zgraję pasożytów, 
wyzyskiwaczy, oszustów, gwałciciel: prawa, 
katów ludu (robotniczego) i t. d. To też, oce- 
niijąo trafcie te deklamacje, przy wyboraoh 
ten fil. ster głosuje przeciwko kandydatom 
„czerwonym". Ale jeżeli Daszyński znane, 
stereotypowe wyrzuty eooyalistów całego świa­
ta stosuje speoyalme do reprezentantów i o- 
brońoów ładu społeoznego w Galioyi, ten sam 
filister niemieoki z faryzeuszowskiem zadowo­
leniem gawędzi, ża ohooiaż Daszyński jako so-PiSią nam z Wiednia, 23 listopada.

Wcz uajszym pamflatem, wygłoszonym w . , . , , , ,
Izbie poselskiej, poseł Daszyński raz na zawsze | oyalista może dobierał zbyt jaskrawych kolo

1 rów, jednak w Galioyi, odkąd wyzwoliła się

Istnieje we Franoyi „kobiecy związek 
międzynarodowego rozbrojenia (Ligue des źem- 
mes pour le dćsarmement International). Na 
ozele jego stoi jakaś księżna Wiszniewska, oso­
ba bogata, niezmiernie ruchliwa i zapewne 
ambitna. Zgromadziła ona dokoła sieb,e fran­
cuskie zwoleamozki wieoznego pokoju, poko­
nała wszelkie uprzedzenia, których powodem 
było jej polskie nazwisko — oo w dzisiejszej 
Franoyi nie jest dobrą rekomendaoyą —i w końou 
stanęła na ozele ogromnego związku, który te­
raz wystosował do Rosyanek odezwę, aby ze- 
ohoiaty przystąpić do tej ligi, utworzyć jej

oczyścił się z zarzutu, który podniesiono prze 
ciwko niemu po znanej odpowiedii na wybryk 
Wolfa, że właśoiwie nie jest iufcernaoyonalcym 
demokratą sooyalnym, l-io* - -  Polakiem. Tego 
j iż mat mu zarzucać nie będzie. Zbazoześoił 
on wozoraj z koiei wszystkie warstwy narodu 
swego, sziaohtę, urzędników polskioh, duoho* 
wieństwo, a także ryczałtem stan włościański, 
który w pamflsoie Daszyńskiego okazuje się ja­
ko oasrń, me oświecona jescoie ani pierwsze- 
mi brzaskami oywilizaoyi europejskiej, wpra­
wiana w ruoii lada ja*%, ohoeby najniedorzecz­
niejszą plotką. Słowom, w autonomicznej Gali- 
oyi, która niby to „wzdycha do opieki włada 
centralnych" (tak samo przemawiała biurokra- 
oya za ozasów Metterniofia i Bacha b wezysoy 
są z grunta zepsuoi i podli, z wyjątkiem jedy­
nie socjalistów, słuchających komendy p. Da­
szyńskiego. Oooy, czytająJ te dywagacje „wy­
mownego" posła, logioznem rozumowaniem oczy­
wiście dojdzie do wniosku, ie skoro wszystkie 
warstwy ludności galicyjskiej znajdują się w
takim stanie „połazyatyokim", to zapewne
także robotnioy, względnie tamtejsi sooyaliśoi 
nie Btcją wysoko nad ogólnym poziomem. A za­
tem konkluaya, której mowa Daszyńskiego do­
starcz* wszystkim u^rzedaonym i wszystkim 
przeciwnik na naszym, jest ta sama, którą 
tatis mutandis wygłosi! Wclf, Zaiste me było 
powoda zachwycać się odprawą, której Daszyń­
ski udzielił „ulioznikożri", skoro wczorajszą 
mową wszystkim tego rodzaju szowinistom an- 
upolskim aoetarozył materyału do najpotwor-

z pod germamzująoej opieki „władz central­
nych", istnieją stosunki ; potworne, na wpół 
asyatyokie I

Jeżeli niewątpliwie taki efekt mowa Da­
szyńskiego wywrze w kołaob, zasadniozo nam 
wrogioh, albo w kołaoh polieyoznie niedojrza­
łych, to niewątpliwie we wszystkich kołaoh 
poważnyoh munała wywołać wrażenie wręez 
sprzeosne z tern, które pragaął wywołać mów­
ca. Musiała wywołać silne oburzenie i przeko­
nanie, ze zaciekłość frakoyi,' która się posuwa 
do takich oszczerstw, obelg i denuncyaoyi, przy­
brała zastraszająoe rozmiary. To uozuoie na­
turalnego oburzenia bardzo wyraźnie przebija 
z doskonałej odpowiedzi prezesa gabinetu na 
filipikę Daszyńskiego. Hr. Thun jest mężem 
stanu chłodnym, który się n-.e łatwo zapala, 
raozej dyplomatą, niż debaterem parlamentar­
nym. Ale szozere oburzenie nawet najohło- 
dmejszyoh ludzi ozyni wymownymi. To też 
wygłoszona pod świeźem wrażeniem dywaga- 
oyi Daszyńskiego odpowiedź hr. Tkana podnio­
sła się na wyżynę prawdziwej wymowy. Pre­
zes gabinetu zdruzgotał sztuozny gmach osz- 
ozerstw i napaści socjalisty galioyjskiego. Po 
tej mowie Daszyńskiego odrzucenie jego wnio­
sku nie ulega wątpliwości. Jeżeli nieobezna- 
m ze stosunkami naszemi i z zaoiekłośoią i 
gwałtownością żywiołów praewrotu, mogli je- 
szoze wątpić o komeoznośoi i stosownośoi 
wprowadzenia stanu wyjątkowego, to poseł 
o tej kuryi Krakowa najdobitniej wyjaśnU im

mimo tego, według p. Puzyny, niedoBtateoznego 
utrzymania. ‘ ' >

Faktem drugim jest smutny stau ekono­
miczny kraju, który nie pozwala na polep za- 
nie płaoy, mimo najlepszych ohęoi właścicieli 
ziemskioh. Kto zn* stosunki nasze, ten wie, 
ie koszt administracji, to jest właśnie utrzy­
mania tyoh ludzi i dziennej robocizny, poohła- 
nia tak znaczną sumę, że właśoioiel konieozno- 
śoią zniewolony, musi redukować ad minimum 
tę rubrykę wydatków i już przyszło do tego, 
ża na jeduowioskowych gospodarstwach nie 
trzyma się ekonomów, pisarzy prowentowyoh, 
jak to było dawniej, leoz zwykłych gospoda­
rzy chłopów i sam pan najozęŚ3iej jest swym 
własnym ekonomem — nie z rozkoszy zaiste, 
lecz z konieoznośoi oszczędzania, przyszło bo­
wiem do tego w ostatnich ozasaoh, że dochody 
s majątku nie pokrywają kosztów produkoyi. 
Z jakich przyczyn wynikł ten stan rzeozy, wie­
my wszysoy — za dalekoby mnie atoli zapro­
wadziło, gdybym ohoiał rzeoz te tu bliżej oma­
wiać i uzasadnić— stan taki faktycznie istnie­
je i tłómaozy najzupełniej ową . wrzekomą wi­
nę właśoioieli, której atoli, jak wyżej powie­
działem, stanowozo przeozę. Ozeladź gospoda­
rza otrzymuje w ogóle utrzymanie dostateczne 
i odpowiednie temu, oo w zamian w swej pra­
cy oddsje — a jaką i jak ją ona oddaj e, to 
my wieśniacy wszysoy wiemy, a prawdę mó­
wiąc — niestety opłakujemy. Zsby jednak wie­
dzieć, o kogo tu właśoiwie ohodzi, .musimy 
sięgnąć do oyfr—owo są tu nader wymoTue.*) 

Obszar ziemi w prywatnem posiadaniu 
chrzęścijańskiem, a więo salaohty i niessDohty 
— wiadomo bowiem, że zaaezoa osęśó mająt­
ków tabularnych jest dziś w posiadaniu ludzi 
poohodzenia nieszlaoheokiego—wynosi 2,092.414 
morgów (z ogólnej sumy bowiem 2,424 846 pc- 
trąoió należy 244.859 morgów w posiadaniu 
izraeliokiem, 87 693 morgów w posiadaniu fan- 
daoyj, funduszu kameralnego i religijnego, — 
obliozam w tern tylko obszary roli i łąk — 
b e z  l a s ów,  bo chodzi tu o pomoonikó* roi- 
nyoho Wypada więo, iż 2,092.414 morgów roli

*) Daty te wyjęte są z „Wiadomości staty­
stycznych* krajowego Biura statystycznego.
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W tem tuż za nią odezwały - się kroki- 
Wejrzała się, a widząo Stawskiego, chciała 
•o* przemówić, ale on ją uprzedził.

— Gdyby pzni w Paryżu potrzebowała obe* 
°&ośoi brata, wie pani, gdzie go szukać.

— Wiem. Dziękuję.
Wyciągniętą do siebie rękę Seweryn do 

>*t przycisnął i jui go tego wieozora nie wi­
siała więcej. Odegrała jeszoze ob:eoaną An* 
^zejowi kemedyę, a zostawiwszy wszystkim 
Wspomnienie swej uprsejmej gośoinnośoi udała 

do siebie. Dzięki Mro wszystko było ’ do 
podróży gotowe, dziesięć minutprsed odejściem 
Pociągu wchodziła na peron.

Wzdłuż stojąoyoh wagonów prseohadzał 
Stewski. Wystukał jej wygodny przedział, 

^hiieśoił ją w nim a na pożegnanie miloząoo 
|°oałował jej rękę. Konduktor zatrzasnął 
‘Rawiozki, lokomotywa bnohnęła parą i głu­
chym światem poo ąg powoli, miarowo i n?eu- 

ągauie jtk  przesnaosenie w daleką wyruszył 
'togę, Bezwiednie jakąś pchany siłą, z dwor- 
^  powrócił Stewski do pajacu llniokioh. N?e 
^aw»2 sobie sprawy — dlarzegr; ale ozuł, że 
pjśó tam jeszcze musi i wszedłszy do sali ba- 
'^ej, gdz e tańozono z zapałem, stanął w 
:'axnudze okna, wpatrując tię w tłum, którego 
J11* widział przed sobą; widział tylko bladą 
Rarzyozkę okoloną oiemnem futrem ozape- 

i płaszcza i słyszał huk unoszącego ją
«OiągU.

— Panie Stewski, proszę na chwilę — zbu­
dził go nagle z zamyśleń,* głos p. Hierow- 
skiej. Idąo przed mm, saprowadsiła go aż do 
saloniku Izy, tutaj odwracając się dc mego i 
patiząo mu prosto w o ozy: -

— Go się tu dzieje? — zapytała — Iay od­
naleźć nie' mogę. 1 Giy pyt*m o nią wiałby, 
milczy, pytałam Andrzeja, odszedł’ me dając 
mi odpowiedzi.

— Pani lun tka odjechała do Paryżu, dokąd 
ją umierająoa matka wezwała — odrzekł.

— bama?,
— Sama.

Lzura namyśliła się ohwilkę.
. edy odchodzi następny pooiąg? — za­

pytał* nagie.
O dwunastej w południe.
Dc Drze. Dziękuję i do widzenia.

— Gzy... —■ zaczął i urwał.
— Jadę za nią — dokończyła Laura.

Już słi ńoe weszło, kiedy ostatni goście 
opusaotali pałao Haiokioh, a o wyjeżdzie Izy 
mat jeszcze me wiedział.

Ona tymczasem pogrążona w jakiemś mo- 
ralno-kataleptyoznym śnie ooraz bardziej odda­
lała się od Z. zmieniała pociąg;, jadła, spała; 
ale ozymła to wszystko maohiualuie jakby 
bezwiednie. Tego tylko była świadomą, że 
pilno jej było stanąć przed tą ma -ką, która 
ją po raz pierwszy wzywała, po raz pierwszy 
niema, dobrowolnie przyznawała się do macie­
rzyństwa. ' Zapomniała, oo ta matka jej kiedy­
kolwiek złego w iyo.u wyrządz ła, zapominała, 
jaką była dla niej, pamiętała tylko, źe bjla 
chorą, samą i że ją widaieó pragnęła. W ta- 
kiem asposob.emu trzeoiego dnia podróży 
późnym wieczorem stanęła w Paryżu. Odesła­
ła służącą do hotelu, a sama kazała się za­
wieźć pod uumer szóety rue Riyoli. Gdy po­

wóz stanął przed wakazauym domsm, adawało 
i jej się przez ohwilę, że sił jej braknie, takie 
ogromne ogarnęło ją wzruszenie, taki przestrach 
i taka memoo zarazem i zanim zdołała wy

bramę i wyoho- 
starszym wieku

siąść z powozu, otworzono 
dząoy z mej mężczyzna 
zbiizył się do mej.

— Gzy mam zaszczyt mówió ż córką pąni 
hrabiny Ostawskiej ? — zapytał po francusku

— Tak — szepnęła, podnosząc nań pytają­
co oczy.

— Chora oczekuje pani z wielką niecier­
pliwością. Jestem jej lekarzem, stan hrabiny 
me pozostawia najmniejszej nadziei — dodał, 
uchylił kapelusza i skinąwszy na stojącą opo­
dal dorożkę, wsiadł do powozu. - -  Na spotka­
nie I;«y wybiegła mioda, ładna dziewczyna, 
typ paryskiej subretki i zaraz szybką franeuz- 
ozyzną poczęła ją witać, opowiadając o me- 
oierpliwem oczeki waniu hrabiny, o jej choro­
bie i bliskim końou. W prowadzona przez ełu- 
żąoą do elegancko urządzonego saloniku pani 
Laicka zrzuciła z siebie futro i czapeczki i prze­
rywając nieustające paplanie subretkę, spytała:

— Gdzie jest pokój mojej matki?
— Tutaj — wskazująo ręką na prawo, od- 

rzekła aapytana. '
Serce jej biło tak gwałtownie, że zanim 

odważyła się położyć rękę na klamce, zatrzy­
mała się chwilę, potem cicho, ostrożnie uony- 
liła drzwi i stanęła przy moh. Chora leżąc z 
głową ku ścianie zwróconą, me usłyszała 
otwierających się drzwi; Ita sądttąc, że spi, 
nie poruizata s*ę także. Służąca odeszła i gię 
boka cisza panowała dokoła, słychać było 
tylko krótki oddech chorej i szmer palącej się 
lampy noonej. Migotliwe jej światło najjaśniej 
oświecało łóżko stojące pod bałdaohunem z 
różowego jedwabiu i koronek. Na batyście 
i koronkach spoaaywala głowa chorej, w któ

rą Iza utkwione miała oczy. O parę kroków j 
od łóżka wisiało ogromne do samego sufitu 
sięgające lustro, pod niem stał* toaleta aarzu- 
oona srebrnymi przyborami, obok oały szereg 
flakonów i słoiczków. Wszystko to stało teraz 
w nieładzie, pomieszane z flaszkami i pudeł­
kami apteozuemi, które odbijały swą zimną 
powagą od litkkomyślnośoi tła. Nagle chora się 
poruszył*. ■— ‘

— R.ziul — sawołała głosem, który swym 
krótkim, metalicznym dźwiękiem, całą falą 
wspomnień uderzył o serce Izy. A ciszej, łago­
dniej, jakby trwożliwie: — Czy nikt nie przy­
jechał? — zapytała.

Zamiast odpowiedzi, usłyszała lekkie stą­
panie po dywanie w pokoju, ktoś ukląkł przy 
jej łóżku i odezwał się dźwięczny głos, w któ­
rym łzy i ciepło pieszczoty zadrgały:

— Przyjechałam mamo.
Pani Ostawska zerwała się na łóżku, na­

chyliła i jakby uszom nie dowierzając, poło­
żyła rękę na głowie dojrzanej w półoiemn córki.

— To ty I*ó ? — zapytał*. — Aoh ty I — do­
dała i amęozona wysiłkiem opadła na poduszki, 
a westchnienie ulgi wyrwało się z jej piersi. 
Rękę, która na jej głowie spoczęła, ujęła Iza 
w swoje dłonie i okrywając ją pocałunkami, 
płakała.

— Bałam się, — zaczęła ohora głosem sła­
bym i przer/wanym, — że już nio adążyss na 
ozaa.. że s ę ciebie nie doozekam... a bardzo 
chciałam cię widzieć... pokaż mi się... siadaj { 
tutaj

Wskazała Izie miejsoe na łóżku i z wysił­
kiem podniosła się nieco i przypatrywała jej 
się długo.

— Czy jesteś bardzo nieszczęśliwą? — spytała.
I — Nie mamo — odrzekła Iza bez namysłu i 
| dobitnie.

— Ty mi nie ohcesz prawdy powiedeieó. 
to podłe było indywiduum, bardzo podłe — do­
dała, jakby do siebie samej, a zwracając się 
do Iay; 1

— Moje godsiny są policzone... nie przeoz i 
nie przerywaj mi... wiem, że umieram, powie­
dział mi to lekarz... zresztą, czuję to sama... 
Nie wiele ohwil spędzę tu jeszoze... ale zanim 
odejdę, ohoę oi powiedzieć wszystko, oo oi mam 
do powiedzenia, a potem moie lżejszy będzie 
komeo... — zatrzymała się i wychudłą ręką po­
wiodła po ozole:

— Izo L.
— Mamo koohana... — i znów rękę matki 

do ust podniosła, osująo, że {^stanowienie ko­
sztuje chorą nad wyraz.

— zltjt matką byłam dla ciebie — zacięła 
hrabina — lepiej oi było zostać sierotą niż 
mieć taką matkę. — Małżeństwo twoje, o któ- 
rem wiedziałam przecież śe oi szozęśoia daó 
ni* może, było mojem dziełem — to, że nie 
przyszło do skutku inne, w którom byś była
analazł* to wszystko, czego pozbawioną jesteś,—
mojem dziełem także... Stewski byłby się o 
ciebie starał... Nie dopuściłam do tego przes 
osobistą zoi&stę.

Poruszyła się nerwowo na łóżku, a na 
bladą twarz wystąpiło ooś na kształt rumieńea 
i palącą plamą WBtydu pozostało na niej.

— Ten otłowiek podobał mi się kiedyś bar­
dzo — mówiła dalej — powiedziałam mu to 
nawet... Pogardził mną, uoiekająo odemnie i 
zaprzysięgłam mu wieczystą nienawiść i zem­
stę, To jest przyczyna, dla której, nie zostałaś 
jego żoną... Ta, dla której zostałaś żoną Unic­
kiego jest ohydniejszą jeszoze, ozy i to oi mam 
Powiedzieć ? •es

(Oi%g a*l zastą p
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i łąk *4 w poiiadaniu narodowem — a liczbo,
i i  sa każdych 50 morgów gruntów w nprawie 
będących wypada jaden fornal eay wolarz — 
otrzymamy 41.800 ladsi w gospodarstwaob fol­
warcznych zajętych. Gdy zaś mniej' więcej 
piąta oaęśó jest nieionata, więc nia na ordyna- 
ryj, leoz na wikoia dworskim, — tedy okazuje 
sie, i i  cała ta kwestya polepszenia bytn lodzi 
folwarcznych w gospodarstwaoh dworskich oiy- 
tych dotyozy około 32.000 rodzin, a licząo ro­
dzinę po 5 osób — ogółem zalfdwie 160000 
osób, ożyli z ogólnej liczby mieszkańców w Ga- 
lioyi 6,700000 zaledwie 2'/0, które nie śyj'ą w 
dostatkach, przyznaję, ala nietylko głodu nia 
eierpią, leoz którym się absolutnie lepiej dzie­
je, jak tej samej kategoryi ludziom, którzy we 
wsi katem mieszkają i z dziennego zarobku 
iyją.

Franoua by tu powiedział — de bruit 
pour uneomeletłe — i ja oświadczyć muszę, ie 

mi to wygląda na strzał z armaty na wróbla. 
Jakie drobną i mikroskopijnie małą jest poru- 
ssona przez p. Puzynę kwestyz wobeo tych 
wielkich, spoleoznyoh i narodowych sprzw, 
które ten biedny kraj nurtują i obezwładniają.

A doświadczenia własnego i mych znajo- 
myeh wiem, ie podwyższenie płacy takiah ro­
botników, którzy kilka lat przesłużyli, nie da- 
jąe powodu do niezadowolenia, utrzymało ieh 
w miejseu, lecz nie poprawiło. Zostali tymi, 
jaoy byli i nie okazali większej pilności, iy- 
ozliwośoi, zapobiegliwości, jak przedtsm. Wdzię- 
einośó u tych ludzi zdaje się byó wyrazem i 
uozuoiem nieznanem. Zapewne robi to ich su­
rowa, na wskróś materyalna i zmateryalizowa- 
na natnra. Na dowód tego twierdzenia apeluję 
do wszystkioh duszpasterzy wiejskioh: niech 
mi podadzą fakta wdzięozncśoi na wsi doświad­
czone, lub te, które do ich wiadomości doszły, 
byłbym szczęśliwy, gdybym się o nich dowie­
dział. Niepclepszeenie więo dzisiejszego położe­
nia robotników folwarcznyoh, lecz ich zainte­
resowanie wlepszam gospodarstwa utrzymaniu, 
przez dobrowolne wydzielenie pewnej procen­
towej tantiemy od uzyskanego czystego docho­
du byłoby sdaniem mojem jedynym tu środ­
kiem, by obudzić w niok interes w prowadze­
niu gospodarstwa i namacalnie im wykazać, ie 
dobra, pilna, inteligentna, o gospodarstwo dba­
ła służba folwarozna w zwiększonym dochodzie 
gospodarstwa sama znajdzie polepszenie swej 
•gzystenoyi. To, myślę, jedyny jeszcze środek 
— śrt dek sprawiedliwy i cywilizacyjny — i ten 
by powinny na próbę zaprowadzić większe, do­
brze zorganizowane gospodarstwa i ustaliwszy 
u siebie tę normę postępowania, zalecić ją 
mniejszym do zastosowania.

Jeżeli się w tym kierunku co zrobi, to 
się zrobi dobrze, i tylko w tym kierunku pro­
wadzona akcja i napominania mogą być zdro­
we i poiyteozne — wszelkie inne trąoą budze­
niem instynktów niezdrowyoh, są niewozssns, 
niswłzśoiwe i niepolityczne.
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siejszego stanu, gdyż stworzą im bliski ry­
nek zbytu dla wina i innyeh płodów rol­
niczych.

Podpisany w poniedziałek w Paryżu tra­
ktat handlowy, przedłożony zostanie obeonie 
obu parlamentom do załatwienia.

ic/na ma prz

Traktat handlowy
między Francyą a Wiochami.

W poniedziałek podpisano w Paryżu trak­
tat handlowo-oelny między Franoyą a Włocha­
mi. Fakt ten ma doniosłe znaczenie, gdyż za­
myka on kilkoletni okres wojny celnej między 
obu państwami, która zwłaszcza Wtochom dot­
kliwe szkody wyrządziła. Utrata targu francu­
skiego dla włoskich win i inny oh produktów 
rolniczych, pogorszyła niezmiernie położenie 
rolników w królestwie włoskiem, odbiło się fa­
talnie na bilansie handlowym t*go państwa, a 
nadto podkopała jego kredyt i wywołała woj­
nę kapitalistów francuskioh przeciw włoskim 
walorom. A drugiej strony atoli także Francy a 
nie wyszła dobrze na systemie oeł protekoyj- 
isych, gdyż inne państwa wyprzedziły ją zna- 
oanie w handlu światowym. Dla tego też od
Sewuego już ozasu odozuwa Fraucya niedogo- 

nośoi tego systemu i stara się na nowo na­
wiązać stosunki traktatowe. Niedawno zawarła 
konwenoyę handlową ze Szwajcaryą, z obecni# 
z Włochami.

Obecny system ceł oohronnyob trwa we 
Franoyi od lat sześciu. W roku 1892 wypo­
wiedział rząd francuzki wszystkie traktaty 
handlowe, a tern samem oświadczył gotowość 
prowadzenia wojny oelnej zkażdem państwem, 
któreby w stosunkach handlowych traktowało 
Franoyę mniej żyozliwie od innych państw. 
Tylko z Niemcami nie mogła F/ancya wszczy­
nać wojny celnej, gdyż traktat frankfurcki 
zawarty po wojnie r. 1871 zobowiązuje oba 
mocarstwa po wieozue czasy do przyznawania 
sobie wzajemnie prawa państw najbardziej u- 
priywilejowanych. System traktatów handlo­
wych ohoiała Francya zastąpió podwójną au- 
toncmlozną taryfą celną, msnymalną i mini­
malną. Państwa, które nie preyznsją Franoyi 
największych przywilejów, opłacać miały od 
importu swyoh towarów ogromnie wysokie 
cła wedle taryfy manymalnej, te zaś, które 
traktują Franoyę na równi z najbardziej u- 
przy wile jowsnemi państwami, podlegać miały 
łagodniejszej i znacznie niższej taryfie mi 
nimalnej,

Oczywiście do towarów włoskich zastoso­
wano od razu cła maksymalne i tern samem 
zamknięto dla nioh niemal zupełnie granice 
Franoyi. "Włochy ze Bwej strony również obło­
żyły towary francuskie najwyższemi cłami i 
rozpoczęły się wzajemne szykany wojny celnej, 
skutkiem których Włochy jako ekonomioznie 
słabsze nierównie więoej cierpiały. Dlatego też 
gorąoo odczuwano we Włoszech potrzebę na­
wiązania na nowo stosunków handlowych, gdyż 
Francya przedstawia dla Włooh najwygodniej­
szy rynek dla zbytu towarów, a nadto zbyt 
towarów we Franoyi umożliwia Włochom o- 
płatę procentów od długu zagranicznego, który 
przeważnie ulokowany jest we Franoyi. Bcko- 
wania trwały dosyć długo, gdyż utrudpiała je 
niechęć rządu francuskiego do Włoch, jako do 
jednego z członków tiójprzy mierzą.

Ostatecznie jednak pokój zawarto i tra­
ktat podpisano. Włochy okupió go musiały 
dosyć dotkliwemi efiarami, gdyż oprócz naj­
większych przywilejów przyznać musiały Fran­
oyi jeszcze specjalne zniżenie cła od koniaku, 
wina, lekarstw, perfumeryi, tkanin, artykułów 
konfekoyjnyoh i modnyoh, sznurówek, konserw 
rybich i t. p. — ogółem dla 80 artykułów 
handlowych. Franoya nie przyznała Włochom 
nio więoej, jak tylko prawo państw najbardziej 
uprzywilejowanych i to nawet niezupełne, 
gdyż skutkiem potężnych wpływów lyońskioh 
tabrykantów jedwabiu wyłączono jedwab i to­
wary jedwabne z klauzuli o największych przy­
wilejach, jedwab zaś i wyroby jedw abne sta­
nowią we Włoszech jak wiadomo jeden zcaj- 
wainiejezych artykułów exportowyoh. B ą d i 
oo bądź i te okrojone największe przywileje

Wczoraj w Towarzystwie politecbnioenem 
toozyła się żywa pogadanka na powyższy te­
mat, przyczem poruszano kwestye natury ogól­
nej, jak np. w jaki sposób mogliby technicy 
przyczynić się do ożywienia ruchu przemysło­
wego w naszym kraju. Beferentem tej sprawy 
był p. K o r n e l i a .  Podniósł on najprzód ten 
fakt, że ilekroć powstaje u nas jaka fabryka 
lub inne przedsiębiorstwo przemysłowe, tyle 
razy dają się słyszeć rozmaite zarzuty, np. że 
ową fabrykę umieszezono nieodpowiednio dla 
eksploatowania jakiegoś płodu surowego, ie mo­
tory w niej błędnie ustawiono, ie (uprowadzo­
no urządzenia, które już gdzieindziej okazały 
się nisodpowiedniemi, że przy zakładaniu fa­
bryki nie uwzględniono zasobów i sił krajo- 
wyeb. Błędy takie szkedaą nietylko fabryce 
samej, lecz pośrednio i krajowi, wyrabiając 
opinię, że u nas przemysł nie ma widoków po­
wodzenia. A tymczasem rzeoz ma się, przooi- 
wnie, wielkie bowiem bogactwo płodów suro­
wych sprzyja jego rozwojowi. Chociażby zre­
sztą nawet warunki rozwoju 'dla przemysłu u 
nas były mniej kcriystne, to można go stwo­
rzyć, bo zdaniem referenta, przemysł nie roz­
wija się sam z siebie wskutek jakichś nadzwy­
czajnych warunków, lecz powstaje on sposobem 
sztucznym, przy użyciu wszystkich czynników, 
jakimi w danych warunkach ludzie i kraj roz­
porządzają. Oto np. dawna nuta, że Galicja 
nie ma węgla, przeto fabryozny przemysł jest 
w niej utrudniony, musi zamilknąć wobeo tego 
fzktu, że w Wirtembergii wytworzył się nad­
zwyczaj rozgałęziony przemysł bez węgla. Po- 
traeba podniesienia u nas przemysłu ra pomocą 
zewnętrznego impulsu jest już zresztą ogólnie 
uznaną, potrzeba ta odzywa się tern bardziej, 
że wskutek budowy nowyoh kolei ta rózgałę 
zioną sieć komnnikzeyi, któraby mogła stać się 
tak doniosłą dźwignią naszego przemysłu, może 
się stać dlań fatzlnośoią, gdyż ułatwi dla ea- 
graaioy wywożenie naszych płodów surowyoh. 
Akcyz kraju na polu przemysłu datuje się od 
lat 25, owooem jej jest pomyślny rozwój prze­
mysłu domowego, natomiast przemysł fabry­
czny jest całkiem zaniedbany. Ioioyatywa do 
dźwignięcia go powinnaby wyjść za strony 
tak urzędowsj, jak prywatnej. Referent w tej 
sprawie postawił cztery następująoa wnioski: 
1) Towarzystwo politeohniczne uznaje potrzebę 
ustanowienia przy wszelkich krajowych insty- 
tuoyach finansowy, h, udzielających kredytu na 
cele przemysłu fabryosnego, fachowych refe­
rentów technicznych, którzyby przy udzielania 
tego kredytu wydawali opinię, o ile mająca 
powstać fabryka uwzględnia najnowsze ulepsze­
nia i postępy teohniki, a zarazem warunki 
miejscowe i krajowe, sprzyjające danej gałęzi 
przemysłu; 2) analogiczne orgara powinny by 
zaprowadzić u siebie władze rządowe, aby za­
sięgać ich opinii przy udzielaniu konoesyi na 
fabryki. Dzieje się tak już wprawdzio w pe­
wnej mierze, lecz opinia inżynierów ogranicza 
się tylko do stwierdzenia, ozy nowy zakład fa­
bryczny czyni zadość pewnym wymaganiom 
formalnym, ozy budynki dobrze zbudow ane, 
osy nie grozi wybuch itd., ale nie troszczą się 
oni o to, ozy w danem miejscu jest dostateczna 
ilość płodów surowyoh, ozy jest tam dcśó wo- 
dy, czy maszyny i kotły będą najlepszej kou- 
strukoyi, ozy fabrykant kupi je w kraju itp. 
Trzeci wniosek referenta opiewał w kierunku 
powołania do żyda krajowego Towarzystwa 
dla rozwoju przemysłu fabrycznego, zanim zaś 
ono powstanie, niechby się w łonie Towarzy­
stwa politsohnioznego zawiązała „komisja dla 
popierania przemysłu fabrycznego”, której zada­
niem byłoby szerzenie wiadomośoi zzpomocą 
wydawniotw pnblioznych o istniejąoyoh już 
lub możliwych u nas gałęzseh tego przemysłu, 
popieranie zbytu jego produktów, udsielanie 
besinteresownej fachowej porady tym wszyst­
kim osobom i irstytuoyom. które przy zakła­
daniu fabryk zapragną taki' h informaoyi, śle­
dzenie ulepszeń i wynalazków w dziedzinie

teczną pomocą dostarczaniem materyału staty- zakładania fabryk ozy nawet dla eksportowa- 
styoznego, badaniem, jakie fabryki można by nia produktów.
powołać do żyoia, lecz ua własną rękę ono 1 Z powoda późnej pory przerwano poga. 
nio nie zdziała. dankę, postanawiająo kontynuować ją na naj

Prof. P a w ł o w s k i  wskazuje na to, że blższem posiedzeniu.
przy Wydziale krajowym istnieje już taka in - , ________
stytueya i taki sekretarz. Bównieź i Towarzy­
stwo zaohęty przemysłu istnieje, wydaje dobrze 
redagowany Tygodnik prale na tern 
też kończy się jego działalność, bo nikt się doń 
o poradę nie zgłasza.

P. T n 1 e j a stwierdza, że jeżeli dyskusja

r o n i k a
Lwów 24 listopada*

Do Stanisława hr. Tarnowskiego wyatoso
toczy się nad sprawa pomocy technicznej dla wała krajowa Bada szkolna następujące pismo z po- 
ladzi, którzy ehoą ooi robić na polu przemysłu, woda jego ustąpienia 2 godne ści członka Bady: 
to jest ona bezprzedmiotową, bo takich ludzi „J&śais Wielmożny Panie Hrabio! Kiedy po latach 
u nas woale nie ma. Społeczeństwo nasze nie dwunastu ustępujesz z grona członków c. k. Bady 
ma o tern pojęoia, ia dla Gzlioyi przemysł jest szkolnej krajowej, poczuwamy się do obowiązku po- 
bezwarunkowo konieczny, owszem, daje się ono dziękowania Ci za Twoje współpraeownictwo, a ezy- 
ukołysać do dalszej bezczynności tej mylnej n*my to z P®toą świadomością straty, jaką przez 
wierze, ie u nai przemysł się rozwija, ie  ta ustąpienie Twoje ponosi najwyższa w kraju magi- 
lub owa gałąi produkoyi wzrosła, nie wiedząo, stratura szkolna. Oddałeś, Panie Hrabio! na jej 
że w tym samym czasie na tam polu za gra- usługi głęboką Swoją wiedzę, bogate doświadczenie 
nieą sto razy większe uczyniono postępy, ie * szczery zapał dla sprawy wychowania. Brałeś źy- 
więe właściwie ów przemysł u nas niiej stoi w7 udział w naszych pracach ; Tobie zawdzięczamy 
nii dawniej, a maleńki jego wzrost mamy do znakomite książki do nauki ojczystego piśmien­
na wdzięczenia nie sobie lecz konieczności na* j uiotwa i wiele cennych wskazówek do nauki ojczy- 
śladowania zagranicy. Optymistyczne publika- stego języka; nie szczędziłeś trudu, aby spieszyć 
oye o naszych postępach w tej lub owej dzie- na uasze posiedzenia i mimo rozległych zajęó nie co- 
dzinie znajdują u nas chętny posłuch, dowo- f&łeś się przed żmudnym obowiązkiem przewodni- 
dem świeżo zacytowana przez dzienniki po- ; czenia egzaminom dojrzałeści; solidaryzując się zu- 
ohlebna opinia Prusa o Galicyi. Towarzystwo P0łui® z kierunkiem Bady szkolnej krajowej, bro- 
powinnoby użyć jakichś środków np. bezpła- «“ łeś wymownem słowem działania jej i powagi 
tnyoh publikaoyj, aby społeozeństwu wyjaśnić, w Sejmie krajowym i wszędzie, gdzie było pole do 
że potrzeba przemysłu jest u nas naglącą, i że j poważnej dyskusyi; wreszcie i to wspomnieć się 
nie można pocieszać się tern, iż się jest krajem , sprawując Twój unąd bezinteresownie,
przeważnie rolniozym. f przeznaczyłeś wynagrodzenie Tobie przypadające na

P. insp. K o s s u t h  nawiązując do passy-i £ 8Parcie wdów 1 aierót .a™ ? cJelackL ,To 
mistyaznyoh przemówień pp. Pawłowskiego i kiedy opuszczasz, przyjmy Jaśnie Wielmożny
Tulei rzekł, że pomimo tych smutnych okoli- Palrm,e szczereJ wdzl«czn°ś“  .od ck;
ozuośoi dyskusja w towarzystwie fachowem 8zkolnej kn]0W9J 1 od w8zy8tkich ê-> czloi,ków' 
nad

Odczyt Brandesa zapowiedziany na soboty 
traktować będzie o lekturze, mianowicie: dlaczef
co i jak czytać należy. Prelegent mówió będzie P
n ie m ie c k u .  Początek o godzinie 6-tej wiec*®' s L
„.     . l i i    •• *r> t  ’ , «rem. Dochód przeznaczony na pomik Mickiewic** 
we Lwowie.

Bankiet. Wczoraj za inieyatywą Koła 
okiego, Towarzystwa dziennikarzy i Związku
ukowo-literackiego odbył się w Kole literackie® 0 Nmo,

nie 
ralnem
mysłu niecierpliwią się w pierwszym rzędzie • czcią Jerzy Brar.des zwiedzając zabytki historyczneteohnioy t. j. oi, którzy są swoim zawodem . bi mn..„In, _ oda ndftł Bie z kolai
naiwięoej z nim związani. • Leoz opinia, która
ma w
winna

sowo-teohnioznej instytuoyi przy wydziale kra- 3 ś o i a  ^ńskiego i  sam go po całym znakomitym swoim 
jowym. Mówca zaleca myśl dr. Boszkowskiego 1 za ie opr^ “dzał’ PokazW  objŁ.ś^*J%c . “ ®‘ 
t. jTzałożenia biura perady technicznej, które- !C®romLoJ? £ £  * ą %
byJ atoli breło oz.semP . .m g ie ln ą . inicjatywę, ta . Leo-
a wokoło te, sk am  się ozynnii, ^  Łużniekieg0 greckoJ katolickim katechetą szko-

. . .  . ^ i i i jo ł ^  [ Kossowską w Lubeni, Edwarda Werndla w Tamo-

SŁ&ssfc ? koZzrrb ź i?  Z ' i
bo zbudowanie kolei transwersalnej, exploata- f

231 pSS. r l  . Oiicyała Józefa Silberbacba, naczelnika stacyi w Ka-aarobek, własność rolna zasiliła mę kapitałem | ^  ieaiono do Stanisławowa, jako urzędnika
przez operację propmaoyjną, trysnęły obfite ‘  ̂ . tt tA ałtaaw.sU4._s? magazyno^we go; inżyniera Hermana Metha, zastępcęźródła nafty i  sprowadzająo mnóstwo kapitału! n&czel̂ ka fl‘k’ : konaerwaovi Halicz I  do sekovi
do kraju z zagranicy, stały się dlań szczególną T • 'Q » . T • • . V
łaską opatrzośoi. Ale ludność wiejska szybko J koDSerwacy1 Stanisławów I  i koncepistę Kaaimierza 
wzrasta; ziemi zaśnie przybywa na i łej . Hammerlinga z dyrekcyi kolei we Lwo^e, do kie- 
paroeU rolnej może wyiyó zaledwie rodzini , ^ mctw» badowy Lwów I. Dalej przeniesieni «o-
składająoa się oonajwyżej z 4 osób, a cóż się (Btak na właflBf  .^ dam.°: . Maa^°y. ? Tokn»-  ^  - o m  f  _ i V  i . /   ^ 'z a s tę p c a  naczelnika sekcyi konserwacji Stryj I I  doz piątą Stenie ? Melioracje rolne, do których ; B̂ yi kon,erwaoyi Halfcz I; adjun£t A i f ^  Po.
zdąża rolnictw o, pociągną za sobą zm niejszeń e > tock; 2a S tan isU iro ^  do okrąża dyrekcyi w Kra- 
się uty wanej w tej dziedzinie robooizny. L u-; kowie - gsygteat Wilhelm Fischer z Wiednia do 
dnośó Wiejską czeka tedy emigracja albo g łó d ,, gtftnieławo;  oraz tent E PŁili j ze

sstóm g a“ okr,*n kol,iô  ’warunki, są kapitały, a gdyby swoich rabra-

godzinie 9-tej wieczorem bankiet na cześć Jer*e£° 
Brandesa. W  bankiecie wzięło udział przeszło , 
osób, reprezentujących świat naukowy, literacki 1 
dziennikarski Lwowa. Toasty wznosili pp. W®1®' 
szczyń^ki jako prezes Koła literackiego, dr. Kadyi; 
jako rektor uniwersytetu, p, Kazimierz Skrzyń0̂  
jako wiceprezes Towarzystwa dziennikarzy, p. Wyj" 
Pawlikowski, jako prezes Związku naukowo-literacki®- 
go i dr. Balesit*, jako wiceprezes Koła literaokieg®* d 
Toasty te, głębokie myślą i piękne formą nwie^' ni 
czone sostały rzęsistemi oklaskami. Wszystkie o&® ^  - 
zmierzały do uczczenia bądź samego Brandesa, bq<̂  rijau 
jego sympatycznej ojczyzny .

Na toasty te odpowiedział Brandea, wznofl*qf Kie, 
swój kielich na cześó Polski, Ale W mowie swojej* 
pełnej dowcipu, sprostował kilka twierdzeń, któr® 
pojawiły się w prasie naszej a mylnie go przed*®' ta>no 
wiały, Przedewszyatkiem z oburzeniem odparł twi*r' te o: 
dzenie Hałyczanyna, że w pracy swojej zarzuci ty 
Mickiewiczowi, iż apeteozował zdradę. Znakomity - 
krytyk duński nie rozumie nawet, jakim sp o so b i Cz6b1 
można było taką niecną myśl wysnuć z jego ksfr h i g 
źki. Mówiąc o tern, Braudes nie mógł zataić swoi*j *tiu 1 
irytacyi i swego wstrętu do pisma, które taki® 
kłamstwo popełnić mogło. Następnie przeszedł d® J^gacy 
niektórych innych błędnych twierdzeń, ogłoszo^y®^ Kii n 
W pismach polskich, a dotyczących jego biografii reg 
jego kary ery literackiej lub jego zapatrywań. Wi$c 'S 
przedewszyatkiem zaprzeczył doniesieniom któreg^ 
z dzienników, że on jest liberałem i demokratą.

Liberałem — rzekł Brandes — jestem i by' 
łem, to znaczy zawsze byłem za swobodą polityc**# v  
i intelektualną a przeciwnikiem wszelkiego uciska ^oczi 
wszelkiego nadawania przywilejów biurokracyi ®łetu 
obywatelstwem, Natomiast demokratą nie byłem TLnat
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przemysłu fabrycznego, o ile on* w fabrykach 
  obieranie dat sta-uwzględniane byó powinny, 
tystyoznyoh oo do tego przemysłu itd. Czwarty 
wniosek referenta był, aby zająć się opracowa­
niem memoryału do Wydziału krajowego z 
prośbą o zwołanie ankiety w. sprawie podnie­
sienia przemysłu fabrycznego w Galioyi.

Nad tymi wnirskami jak i nad samą 
sprawą otwarto dyskusyę, w której p erwszy 
zabiał głcs d.", R o s z k o w s k i .  Nie widti on 
srans p^wod*enia d!a tyoh wniosków referen­
ta, które dotyczą inioyatywy urzędowej, gdyż 
ozy Bank krajowy, osy namiestnictwo,  ̂ czy 
Wydział krajowy niejedną myśl zdrową i ży­
wotną rozkładają na długie lata i przez to ją 
paraliżują. Co się fyozy inioyatywy prywatnej, 
to pożądanem by było, aby w łon:e towarr^- 
stwa politeobnioznego utworzono wprawdrie 
nie komisyę na tak wielką skalę jak propono­
wał referent, ale rodzaj biura technicznego, 
któreby udzieUło fabrykantom fachowyoh 
wskazówek, ale za opłatą, bo porada bezpła­
tna nie wzbudza zaufania. Możnaby zresztą 
ustanowić przy towarzystwie sekretarza, któ­
ryby dawał we wszelkich kwesiyaoh techni­
cznych ogólne wskazówki leoz równocześnie 
odsyłał interesowanych do tego lub owego 
speoyalisty-inżynitra To biuro, ozy też ten 
sekretarz mógłby takie *a:ąć się owym me- 
ifiorytłem do Wydziału krajowego, o którym 
mówił referent. -

Prc£ D z i e ś l e w s k i  projektuje stwo­
rzenie takiej instytuoyi, któraby łąozyła w 
sobie pcmoo finansową i techniczną dla prze­
mysłu. Iastytuoya taka mogłaby np. powsta  ̂
iąnym  przedsiębiorstw om  przemysłowym o- 
świadczaó. że ty lko  w takim ra*io będą mo­
gły w przyszłości liczyć na prmoe czy to te­
chniczną czy finansową, jriśli przedłożą plar*y 
urządzeń fabryki do zbadania i aprobaty. Dal­
szy warunek korzystania z takiej instytuoyi 
byłby, że kto ehoe liozyó na jej pomoo, ten 
musi się wykazać oryginalnemi fakturami, że 
o ile możności w kraju wszystko zamówił. — 
Wszelkie instytuoye prywatne, biura itp. nie 
miałyby jednak znaczenia; zdaniem mowy 
powinny one istnieć pod skrzydłami wydziału 
krajowego. Mogłaby przy nim powstać tzw. 
rada krajowa przemysłowa, złożona z repre­
zentantów rozmaitych gałęzi przemysłu, któ- 
rymby sekretarz, utrzymujący w ewidenoyi 
sprawy przemysłowe w kraju, przydaięlał od­
powiednie nferaty. Towarzystwo politeobni-

prooent, są jednak i dwie przeszkody. Pierw­
sza : oporność kupieotwa krajowego prseoiw 
wyrobom krajowego przemysłu. Oporność ta 
pcohedzi stąd, że dotychczas kiedy u nas po­
wstawał popyt na jakiś produkt przemysłu a 
nikt go w kraju nie produkował, kupcy nie 
mogąc czekać aż się odnośna gałęż przemysłu 
rozwinie, weszli w stosunki z fabrykami za 
granioą. Owóż nowe fabryki nasze będą mu­
siały z początku pokonywać ogromne trudno­
ści komeroyalne w wyszukiwaniu rynków zby­
tu, a jeśli ich nie znajdą w samym kraju, bę­
dą musiały zdobywać po za krajem. Ale ten 
objaw ustępuje powoli pod naciskiem opinii 
publicznej, a im więcej fabryk u nas powstaje 
tem bardziej myśl zasilania się z własnych za­
sobów wsiąka w społeczeństwo. Drugą, wa­
żniejszą przeszkodą jest zupełny brak przed­
siębiorczości przemysłowej u nas. Społeozeń 
stwo nasze, nie wyrobione przemysłowo, skłon­
ne jest wprawdzie do ryryka, ale tylko na lo- 
teryę szukania nafty bo ohoe zysku 70, 
100% lub przynajmniej emocyi w niepawuej a 
wysokiej grze, zaś 5—14% rocznego zysku z 
fabryki to dla naszych kapitalistów za mało, 
to wolą już odlać pienfądze do kasy oscozę- 
duośoi, gdzie mają pewnyoh 4% bez żaanego

j przedłożył goainie lwowskiej zarówno oryginalny 
L jak i praktyczny projekt. Zaproponował on miano­

wicie wybudowanie pod omentarzem łyczakowskim 
katakomb, w których na przyszłość chowanoby 
zmarłych mieszkańców Lwowa. Miejski arząd bu­
downiczy zajmuje się już opracowaniem planów 
w tej sprawie.

t  Dr. Ludwik Popławski, emer. radzca dworu, 
kawaler orderu Leopolda, zmarł dnia 23 b. m. 
w 8zerepłotach pod Hruszowem w 79 roku życia. 
Śp. Pepłowski zasiadał podczas pobytu we Lwowie 
w Badzie miejskiej, piastował przez ozas dłuższy 
godność prezesa Towarzystwa prawniczego, oraz 
wykładał w roku 1869 prawo handlowe w uniwer­
sytecie tutejszym. ■>

Rada nadzorcza Tow. wzaj ubezpieczeń w
Krakowie uchwaliła urządzić próbę decentralizaeyi 
i w tym celu przanieść jedną sekcyę ze Lwowa do 
któregoś z miast wschodniej Galicyi, najprawdopo­
dobniej do Przemyśla lub Stanisławowa.

Jubileusz kapUns. Szczerzecki proboszcz gre­
cko-katolickiego obrządku, dziekan obwodu szcze- 
rzeekiego i kanonik ks. Michał Trześniowski, po­
wszechnie w powiecie ceniony i poważany, obcho­
dził w niedzielę 40-letni jubileusz swego kapłań­
stwa. Ks. Trześniowski przez lata pobytu swego 
w Szczercu zjednał sobie sympatyę ogółu tak

niusz łamał się z przeciwnościami i bolał nad te®> 
że żadnego na Europę wpływa nie wywiera, w ó^ J^ych

gdy, przeciwnie 40 Jat mego życia walczyłem zaW**® 
przeciwko demokracyi i w celu jej zwalczaniu. B f  
łem, jestem i będę do śmierci zawsze gorącym stf* 
stokratą, to znaczy: człowiekiem, ceniącym wszy0*- 
ko, co jest najszlachatniejsse w naturze ludzki®]' 
Demokracya czyli ubóstwianie tłumu jest dla 
tak wstrętną ideą polityczną, że dreszczu na sa®* 
tę myśl dostaję. Zawsze tłumu nienawidił®^ 
(j’avais Thorreur de la foule) i zawsze byłem zó»' flecie 
nia, że tłum to jest stado dzikich bestyi. Wob«* r  n*d< 
tego jakże można przypuścić, żebym ja był zwole*' K wy 
niklem demokracyi, tej teoryi politycznej, która **' ( aa 
bija geniusz, zabija talent, zabija myśl w człowieka K wy 
a ubóstwia masę, tłum, motłoch. p c u u

Drugim błędem było oświadczenie któregoś f I Sk 
pism ^źe jestem przeciwnikiem powieści historycznej’ I^dnia 
Bynajmniej! Najprzód jak można mniemać, że j1 Kazyi 
mogę potępiać jedną z kategoryi sztuki, jedyną ioV N yf, 
mę, w której piękno się ucieleśnia. Nietylko >  pr 
jestem przeciwnikiem, ale z przyjemnością czyta®11 ^ ]qP 
powieści historyczne i wysoko cenł'ę Jedną wszzk; ^oił d 
że uwagę co do nich robię: Ot>, że opowieść bl# K d?.n
atoryczna z samej natury rreczy stawia sobie zos 
zadanie rozwijanie uczuć patryotyczaych w d a n j^ f ^ i e i  
narodzie. Rzecz prosta, że autor powieści histor^' nką 1 
cznej obiera sobie taki temat i rzuca nań taki® Po^a] 
światło, jakie uważa za potrzebne do rozwinięcia ^  p® aa 
danej chwili w swoim narodzie pierwiastku patry®'Pfrzeb 
tycznego. Z tego powodu cel powieści historyczn®^ N*eśa 
jest przedewszyatkiem utylitarny, polityczny, zwiq‘jp*ua , 
zany z pewną epoką i z pewną doktryną polityczJJ^ ̂ aaoj| 
a zatem nie jeat ani ogólno-ladaki, ani ogólno eS®'
tyczny. Wolałbym więc, aby wielkie geniusze, pn 
które mogą otworzyć ludzkości niewyczerpane o k ^ rW a  
by estetycznego piękna, poświęcały się tworzeni0 pcivvn 
utworów wyższej kategoryi, to anaczy ntworó^ b ie p 
ogólno ludzkich i ogólno pięknych, tj. pięknych 
wszystkich czasów i dla wszystkich narodów, 
speoyalnie dla jednego narodu, dla jednej jego ep®'^ Ua e 
ki i dla jednej doktryny politycznej. Takie pr*^ Sk 
mogą wykonać umysły o wiele niższe. * Nie jes®* Nk 
więc przeciwnikiem powieści historycznej, ale pr* sl 
gnąłbym, żeby ją  pisały nie najgenialniejsze glolrf113 od 
lecz te głowy, które ogólno-ludzkich tematów e*® f^kturi 
tycznych nie potrafią postawić na wyżynie %tcJ* K że 1 
dzieła poetycznego. ^

> Wreszcie jeszcze jedną osobistą chcę por®' ^ląę ~ 
szyć sprawę — mówił dalej Brandea.^ Powiedzie®^ vpce 
w jednem z pism lwowskich, że jestem uczni®®1 Lo 
Nietzschego. Owóż nie zgadza się 'to  z prawdy m 
Nietzsche jest moim przyjacielem, ale moim 2^
strzem nie był. Jes t on o 2 lata odemnie m ło d s i ®pai 
i kiedy miał 46 lat i k iedr nikt nia znal ^  PUowwkiedy miał 46 lat i kiedy go nikt nie znał ^  ^^Wit
Europie, nikt o nim pojęcia nie miał,- a jego ! ^®tei
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czas awrócił się on do mnie listownie z prośba ac
abym go Europie przedstawił, spopularyzował, f  odp
T_1------------ł  1 ' . . .  Uhklamował. Chętnie to uczyniłem, a jak  skuteczni®* ^
to najlepszy dowód macie 1 panowie w ro*prawi®> 
która niedawno pojawiła się w Cosmopolis, a * oj
której angielski autor uznaje wprost i otwarci®? * fi0 
iż dopiero mój artykuł o Nietzsohem, ogłoszoP? j
we wszystkich głównych europejskich pismak

, „ .   . . .  , . unego J -ępgród narodowości polskiej, jak ruskiej, to te ż , literaokick, dal pozuaó Europie tezo zenialne^ ^stw.
r rz y k a , Z ty m  czynnik iem  trodno  walozyć. J jubileusz jego obchodzili szczerze i serdecznie, [ niemieckiego pisarza, •* tale

będ^ dla "Wioch o wiele korzystniejsze od dzi* ( czne mogłoby temu ciału przychodzić ze skn

To też technicy ohoąo się przyczynić małą oe- 
giełką około podniesienia przemyśla, będą mu­
sieli rozwinąć energiczną inioyatyuę we
wszystkich możliwy oh kierunkach a nie cze­
kać na zgłoszenia.

P. T n i e  j a  zwraca uwagę jeszoze na tę 
okoliczność, że szybkie zakładanie fabryk jest 
u nas i z tego względu konieozuem, bo gdy po­
wstaje jaka nowa gałęż przemysłu, to natyoh- 
miast za granicą tak nrośnie, iż potem na za­
prowadzenie jej n nas zapóźno. I tak np. przed 
pźłtora rokiem wynaleziono w Ameryce t. zw. 
oarbo random, mieszaninę piaskn i węgla, u- 
żywaną do szlifowania , a wyrabianą w pieeaoh 
elektrycznych, w który eh elektryczność wy­
twarzano za pomocą dynamomaszyn, wprawia­
nych w ruch przez wodospady. P. Tuleja na­
mawiał kilku krajowyoh kapitalistów, aby za­
łożyli fabryki tego „oarbo rundom”, leoz oni 
nie cheieli. W kilka miesięey potem istniały 
już trzy takie fabryki w Czechach i teraz za­
kładanie ich n nas byłoby bezowoone, bo fa­
bryki czeskie zagarnęły już wszystkie rynki 
zbytu, zdobyły doświadczenia na polu tego 
przemysłu i mają tajemnicę w jego urrą- 
dzeniaoh.

Prof. D z i e ś l e w s k i  rzekł, że opisując 
projekt oiała teohniozno-finansowego, nie miał 
nio innego na myśli, jak rozszerzenie istnieją­
cej już przy Wydziale krajowym rady prze­
mysłowej. Wydział krajowy bowiem posiada 
potężny wabik dla przemysłowców: pieniądze, 
które ich mogą wspomagać. Ale ta rada zaj- 
maje się dotyohozas tylko szkołami lub bada­
niem tego, ozy jakiejś fabryce można udzielió 
pożyezki, zaś rady teohnioznej nie udziela. 
Biuro teohniozne w łonie towarzystwa mogło­
by objąć ozęśó agend tej Bady, otrzymywać 
subweaoyo na prywatną inioyatywę ozy to dla

Tak mówił Brandes, a myśmy streścili po fot 
. O ile 2U0ŹU&. lillł nAIWlOfniai Wannmłiia? 10 rĆA _

zarówno inteligencja, jak włościanie, życząc za-
cnemu kapłanowi 100-letaiego jubileuszu. Wiecao- j mowę, o ile można, jak najwierniej.'  Wspomniał mo
rem w domu ks. Trześniowskich odbył się ra u t,! szcze o swoich osobistych stosunkach do dmeno''S'jdiiea 
który zgromadził inteligencyę całego miasta, ró- f karstwa, o tem, że właściwie sam przez całe życi< k\i& 
wnież wiele osób z okolicy i powiatu, Bawiono się * był dziennikarzem. Mówił, z jakiemi trudnością^ iłlęden
ochoczo. walczył pierwotnie, jak mając już lat 34 nie mór ĵ, Tr

Pani G08tyń8ka7 wielce ceniona i zasłużona |  otworzyć w żadnym dziennika szpalt dla gwoi®̂  , wc 
artystka naszej sceny, obchodzi w przyszłym tygo- )j prac w Danii, a ani jedno pismo nie chciało druk®' Sl ^  
dniu 25 letni jubileusz swej artystycznej działalno- |  waó jego artykułów. Dopiero jakieś małe pisem^ '*iła \
ści. Dyrekcja teatru i artyści przygotowują dla jj w Norwegii się znalazło, które bezpłatnie drak®'

^  —*-1ł— — - waj0 j6g0 literackie krytyki i artykuły na 4*ej k®#̂sympatycznej artystki wielką owacyę, która odbę 
dzie się w teatrze, a którą uzupełni jedna z orygi­
nalnych sztuk polskich, z jubilatką w popisowej 
roli. Mamy nadzieję, że i publiczność nasza licznie 
weźmie udział w tej uroczystości.

Konkurs rozpisuje senat akademicki lwowskiego 
uniwersytetu na posady służących przy katedrze a- 
natomii patologicznej. Pobory 396 zł. Termin do 15 
stycznia r. p.

Pierwszy parowiec na Sania „Wawel* od­
był pierwszą próbną jazdę dnia 16 b. m. od ujścia 
Sanu do Wisły, aż do Czekają, tj. na przestrzeni 6 
kilometrów, uregulowanej już zupełnie. Statkiem kie­
rował kapitan p. oroszęwski a  podróż tę odbył w 
2 godzinach. Parostatek „W awelw, którego się pró­
ba odbyła, jest największym parostatkiem wodnym 
w Galicyi. Używanym zwykle bywa do holowania 
galarów z kamieniami dla regulaoyi Wisły. W  jeżizie 
próbnej wzięli udział: starosta z Niska p. Hendrich, 
kierownik oddziału technicznego z Tarnobrzegu, in­
żynier Ludwik Regien i inżynier z Niska W łady­
sław Sroczyński, który przeprowadził regulaeyę Sa­
nu, oraz kilku gości.

Zuchwalstwo opryszków. Z Granicy donoszą:
lAi rrltrwitfw 9[r\ In̂ fTi f 1*9 u IIICLJ i

z
lumnie między anonsami, a działo się to wte&fl * 
gdy miał już lat 36, więc w epoce życia, w k tó ^  4 
inni już do szczytu sławy dochodzą. Roapowia^ ^Bzej

ID Ilifl. OtiiRnZAJn tA rfl.7  Tl i r ł l f  n A tłn i a  w t r f l ^  9

i
następnie, dlaczego teraz u schyłku życia wyT*^ 1 2 
się kilkakrotnie niechętnie o dziennikarstwie i dzi®11* 
nikach? Oto dlatego, że dziennikarstwo zmienia ; Sieni 
coraz rzadziej spotyka się pisma, w których afty* ]  ̂ wie]

OnrRP.naftrWA.nA Hf UnnuAh TTAutiTt T)̂ ' ]̂| __
I w i a s

kuły są opracowywane w sposób artystyczny. wy
siaj przeważnie jest to tandetna, rzemieślnicza ^  pj
bota, gdy tymczasem on żąda od dziennika^s^^ ?^ian 
żeby swoje artyknły opracowywało artystycznie, ^  %' 
nadawało im formę odpowiednią do treści i żeby ^  ty tun 
była robota piękna, człowieka obdarzonego est®#". (bj- 
cznem poczuciem, robota wycyzelowana, żeby ^czei 
był wzorowy i język czysty. profl,

Przeważna aaś liczba dzienników posiada 1 ^ary 
artykuły, które ani formy artystycznej nie - ę p  S *  
najczęściej, am gramatyki nieraz, ani nawet o r t i  ̂ kóry

> JRzemieślnicze prace dziennikarskie, te liche ^ a n j

Oddział rozbójników, złożony z 25 ludzi, zatrzymał 
wczoraj fałszywymi sygnałami pooiąg węglowy mię­
dzy Sosnowcem a Milowicami i obrabował personal 
pociągu. Kilku napastników aresztowały już władze 
rosyjskie.

tandetne, goniące tylko za senzacyą, mająo® 7k 
celu jedynie handel nowinkami — te są mu ^  
wstrętne, że ooraz więcjej dla takich pism 
pogardy. Ale dzienniki poważne, redagowano
knym językiem, w których artykuły są oprao®*^

■ htoracko, których autorowi# mają p00*0^  
piękna, w których każdy najdrobniejszy 
świadczy, że pismu przewodniczy głowa in teW .y  

i fleroe dążące do piękna — takie d z ie ^

Najwspanialsze ozdoby na Boże drzewko poleca handel S. W. NIEMO JO W S KI EG O, Lwów plac Maryacki 8. —  Wybór olbrzymi. —  Ceny n a jn iż s i

Kompletne sortymenta po zł. 1, 2 i wyżej. —• Zlecepia zamiejscowe odwrotnie.



PRZEGLĄD i  dnia 25 listopada 1898
sobotf
tcseg0’ 
ie P°
siec*o-

liier*”

dam 0 
trte£°
do
racki i
We1*'

~ą zawsze przedmiotem jego admiracyi, tem 
Jj8*ej, im bardziej zmniejsza . się ich liczba 
dropie.

Lekcya ta, jaką dał Bracdes lichej ymaie, 
ewic** f odniosła pożądany skutek.

Wesoła i ożywiona rozmowa przeciągana się 
Rokiecie do późnej nocy, a mistrz duński cza-

u J1*' wszystkich swoim dowcipem i ujmującą u- 
^imością.
b Wskutek wykrycia wielkiej kradzieży w Kra- 
^  koło Buska, w majątku p. Wincentego Gno- 
!̂ ©go, nisarz zastrzelił się, a ekonom brzytwą 
Urżnął sobie gardło. W  sprawie owej kradzieży 

Kadyjj kowano dwóch parobków.
Zbiegły dnia 17 sierpnia bv. * *obót przy re- 

toyi górskich potoków w Banicy koło Grybowa 
ftieu Antoni Mouczyn, został schwytany i odsta­
ny do tutejszego zakładu karnego.
, nZdew, malutkie słówko i całkiem dotąd nie- 

może wyawansuje się na taran do dalszego 
a, b #  bijania i tak wiotkiego spokoju w parlamencie 

żeńskim. Klub młodoczeski odbył wczoraj posie- 
snoss^f Kie, które było poświęcone niemal wyłącznie

J»o
racki®0 
jkieg*' 
nwi® '̂ 

0&*06

swoj*J> m ie  spornej .„h ieru czy nzde“ i znanego w tej 
f któr® h^ie  rozporządzenia ministra wojny, w którym 
zed0t»' <cono nkaraó kapitana Wiesnera w Czechach za 
tw itf' U on na własną rękę pozwolił, aby rezerwiści 
arztici* zebraniach kontrolnych po wywołaniu ich na- 
komity *aka — ni® odzywali się ani po niemiecku ani 
wobtf* czesku, lecz aby nic nie mówiąc wystąpili z sze* 

* i swój paszport oddali do wizy. Na tem posie­
wu klubu czeskiego jeden z radykalnych posłów 
t&wił wniosek, aby czescy członkowie ostatniej 
6gacyi udali się do ministra wojny i przy po- 

mu, iż gdy była w delegacyi sprawa dodat- 
agrafi1’ *ego kredytu 30 milionów, to oni głosowali za 

 ̂ Wniosek ten został jednak odrzucony, poczem 
bórego? palono wysłanie deputacyi do hr. Thuną i dr. 
»tą. ^la. Z jen. Krieghammerem nie chcą Młodoczeai 
i i by* jKle traktować, gdyż nie uważają go już za mi-
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ityc*®  ̂ fłu wojny,.,. W kołach prawicy opowiadają, że 
uciska Noczesi grożą represaliami, a nawet odrzuceniem 
jyi Fietu wojskowego w najbliższej delegacyi, jeżeli 
tem f postulaty co do kwestyi tego „zdew nie zostaną 
zaW®*® l^lędnione.

5 / ' Ł, Ostatecznie uchwalono następującą rezolucyę: 
czeski wyraża przekonanie, iż przymuszanie 

* ^stó w  czeskich, aby na zebraniach kontrol- 
idzkiflJ’ ^  meldowali się wyłącznie w niemieckim języku, 
a xnrie * odpowiada faktycznym przepisom wojskowym i 
a, sftfltf * *gadza się z 30 letnią praktyką dotychczasową 
id mierze. Postępowanie tego rodzaju obraża
n ^ c 18 narodowe cełego narodu czeskiego w spo- 
Wob»® £ Uader bolesny. Co do prawnej strony tej kwe- 

\ Wystosuje klub do rządu stosowny memoryał;
samego kierownictwa ministerstwa wojny, to 

 ̂ wysnuje odpowiednie konsekwencye na innem
fccu“.

Skutki nle8zczepłenla ospy. Przed dwoma
dniam i zachorował w Warszawie na ospę uczeń 
Nteyalny, synek obywatela p. N., mieszkającego
^ Warszawą. O wypadka zawiadomiono ojca,
ty przyjechawszy, umieścił chorego w izolow*-

czytać lokalu pod odpowiednią opieką, poczem po-
wszak' pcij do domu. W kilka d ii później zachorowały

6 dzieci w domu, widocznie więc zarazek cho-
obie został przez ojca przeniesiony. Chore dzieci
dany^ftywieziono do Warszawy i tu umieszczono je pod 
ttisfcorT pką lekarzy i rodziców. W  kilka dni później za- 

taki® ^tywał na ospę sam p. N. i po dwudniowej cho- 
ięcia zmarł. W  kilka godzin póżaiej zmarła córka, 
patry*! Ifrzeb ojca i córki odbył się w tych dniach je- 
>ryczfl  ̂r^eśaie. Troje dzieci walczy jeszcze pomiędzy 

zWJ^'p®m a śmiercią. W  razie wyzdrowienia, ospa na 
ityczD^i^ach dzieci, jak utrzymują lekarze, zostawi 
no est^^hjjzue ślady. Dzieci nie miały szczepionej ospy, 
sze, MjW przed kilku laty pani N. bawiąc za granicą, 
ie ek**' ^ ła  się u jakiegoś lekarza jarosza, który był 
wżeni* ^civvuikiem szczepienia ospy i zapewniał panią 
itworć* , j ie podobne szczepienie zaraża krew. Pani N, 
ych rąbała tej rady i młodszym dzieciom nie pozwo- 

a ni# ? Uczepić ospy, a sterszym i mężowi nie pozwo- 
go ep** r  &a ewakcynacyę.
0 L  Skrzypce z aluminium. P. Nieżdanowski, te-

stei* Warszawski, pracujący oddawna nad ulepsze- 
ęT*‘ ^ skrzypiec, wykonał skrzypce z aluminium, 

gło*?' /*• odznaczają się silnym i bardzo miłym tonem 
y ^ktura tych skrzypiec różni się od drewnianych 

tsc f JS 4e w ierzchnia deska jest zupełnie płaska, spo-
uig ma wcale, a boki schodz% si^ ze Bob%,

r _ trójkąt. Wynalazca ma »amiar wkrótce
edria*^ ^ p c e  swego pomysłu przedstawić publicznie.

Lord — aktorem. Arystokracya angielska
ma niebawem n .  deskach scenicznych je- 

to ze swoich członków, i to noszącego jedno z 
Wspanialszych nazwisk w W ielkiej Brytanii,
k w ic ie  lorda Manchester. Szlachetny par An-

t e‘ ( ^stepuje na deski teatralne nietylko z zamiło- 
> 4  *le i z potrzeby, dochody bowiem ze zrujno* 

wó*' Jtych majoratów, otrzymanych

lektryczność bowiem nietyifco czyfici, ale zabija 
wszelkie organizmy chorobotwórcze w tkaninie, 
Tout — mówi przysłowie francuskie, a więc
i aforyzm „cywilizacyę narodu mierzyć należy ilo­
ścią spotrzebowanego mydław traci widocznie ra- 
cyę bytu

Dziwny S trach przed listami Bismarka—zdaje 
się panować. Dawniejszy burmistrz miasta Bytowa 
na Pomorzu, który obecnie jest dyrektorem pewne­
go towarzystwa ubezpieczeń w Berlinie, niejaki 
Heimami, ogłosił w piśmie „D&heim*, źe ma za­
miar sprzedać list Biamarka za 5COO marek. Na­
tychmiast przybyło do mieszkania jego dwóch urzę­
dników kryminalnych, którzy, powołując eię na roz­
porządzenie prezesa rejencyi poczdamskiej, zażądali 
wydania listu. Rozporządzenie opiewało, że list za­
wiera ustępy, których ogłoszeniu koniecznie zapo- 
b'eda trzeba. Beimaan listu nie wydał, pozwolił je 
dnak urzędnikom, aby go odczytali. Po kilku dniach 
urzędnicy kryminalni powtórnie przybyli do mie­
szkania Heimanna, przedłożyli mu rozporządzenie 
prokuratora, iż rzeczony list Bismaika ma byó are­
sztem obłożoay i zażądali jego wydania. Atoli list 
jnź był sprzedany.

Zmarli. We Lwowie, Sylwester Straszyński, 
emer. r«;dca rachunkowy, lat 74; Franciszka Mayer, 
lat 72; Adolf Jakubowski, właściciel realutśsi, l i t  85, 

8t«n paw U trta  T. o g 7 **»*• +  2, w p tł 
-[-6 R, Ba?, 758. Nieruchomy. Mgła i deszcz -

Pamiątki prosto i  Paryża. Pan X , który 
w tych dniach powrócił z Paryża, posiada służące­
go, zgoła nie odznaczającego się przytomnością u- 
mysłu. Ktoś przyszedł do pana X., aby powitać go 
z podróży.

— Zastałem pana ?
— Pana niema w domu,
— A gdzie wyszedł ?
— Powiedział, żo idzie do sklepów kupować dla 

swoich znaiomych pamiątki z Paryża.

Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś we czwar­
tek nGejszau. Jutro w piątek (wznowienie) „Uli­
cznik paryski44, komedya w 4 aktach Bayarda 
i Vander Borcha. W  sobotę popcłuduiu (dla uczcze­
nia rocznicy listopadowej) „Kościuszko pod R ada 
wicami*, wiecz:rem „8zatani na ziemi*, operetka 
w 4 aktach Fr. Souppego. W niedzielę popołudniu 
„Właściciel kużdc*, sztuka w 5 aktach Jerzego 
Ohneta, wieciorem Gejsza44. W poniedziałek (wzno­
wienie) „Nasi najserdeczniej3i a, komedya w 4 aktach 
W iktrryna Sardou.
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Literatura i sztuka.
* Srokowski Stanisław. Czesi. Szkic kultural­

no* oby cssaj o wy. Kraków. Nakład autora. 1898. — 
W  chwili obecnej, kiedy stanęliśmy na przełomie 
między dawnemi pojęciami ekskluzywności interesów 
poszczególnych ludów słowiańskich a wapólnem ich 
zbliżeniem, jest rzeczą nie tylko interesującą, ale 
nawet konieczną, wzajemne poznanie się. To też 
praca pana Srokowskiego, malująca nam wyraziście 
tak pod względem spcłecznym, jak i ekonomicznym 
jeden odłam tego wielkiego ciała jest bardzo na 
czasie, a zasługuje na tem większą uwagę, źe pi­
sana jest z całą bezstronnością, bez stosowania się 
do obecnej sytuacyi politycznej. Autor podnosi w pra­
wdzie dodatnie strony Czechów, ale zarazem wytyka 
ich wady.

Na samym wstępie swej pracy zapewnia au­
tor, że głęboko wpojonych sympatyj, nie mamy ani 
my do Czechów, ani Czesi do nas i że w chwili 
pierwszego lepszego nieporozumienia, nastąpiłaby na­
tychmiast reakcya i powrót do dawniejszych sto­
sunków, A stać się to może tem pewniej, że pomi­
mo wszystko nie mamy do dziś dnia należytego po­
czucia wspólności interesów. Idei ogólno - słowiań­
skiej po prostu w Polsce nie było i nie raa z po­
wodów głębokich, mających przeważnie historyczną 
naturę a mianowicie z powodu moouo rozwiniętego 
indywidualizmu narodowego, antagonizmu do naszej 
wiekowej krzywdzicielki Rosyi, i wrodzonej dumy 
narodowej, która nam nakazuje na inne ludy sło­
wiańskie spoglądać z wysokości. W Czechach pod 
tym względem pani ją  inue stosunki. Tam idea 
wszechsłowiańska przeszła niejako w krew narodu, 
tak, że dziś każdy Czech cztge się zarazem Słowia­
ninem. Przyczyna tego rozkwitu idei słowiańskiej 
w Czechach leży przedewszystkiem w stosunkach, 
wśród których Czesi żyją. Jako zachodni posteru­
nek Słowiańszczyzny skazani są oni na ciągłą wal­
kę z Niemcami, którzy za jakąbądź cenę chcą nad 
nimi panować, gnębić ich i wynaradawiać. Ponie­
waż w walce tej Czesi nie chcą i nie mogą stać 
sami, szukają oparcia we wspólności szczepowej z 
innymi Słowianami. To jest geneza panslawizmu 
w Czechach,

Mówiąc o zaletach Czechów kładzie p. Srokowski na 
pierwszem miejgcu pracowitośćt którą Czesi prze­
ścigają nie tylko wszystkie narody słowiańskie, ale 
nawet i Niemców, tak dumnych z tej cnoty i prze­
chwalających się nią przy każdej sposobności. Ka-

prośb^ gikach, nie mogą go wyżywić.
dj zft̂ e L odpowiada: „Nie mam dostatecznych funda _ _ |
tteczni^ JV a^y gję bawić, dochody nie pozwalają mi l żdego rodzaju zatrudnienie, byłe uczciwe, je3t w 
[prawic (j 0 wojska i dorównywać trybem życia i Czechach cenione, chociaż w oczach ludu, praoa
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oficerom wstępuję więc do teatru, bo jedy-1  około roli jest do dnia dzisiejszego najbardziej po-
i a ś̂  mn'J ATt n/ili oia 1 nnoMMMonin T) aA i rlnkwiłA un>afa 1 3 nsię! tego mam talent. Śmieją się? Niech 

Nie widzę nic śmiesznogo w tem,
% i7 zamiast żebrać lub poniżać się do piecze

woli pracować w zawodzie, - który wyma- daośó) przy 
 ̂ talentu i pracy. Zresztą nie osierocę przez to kraju zrodziły 

fotelu w izbie lordów. Ilekroć uznam obe-

% szanowania godną. Również i dobrze pojęta i do- 
[ brze zastosowana oszczędność należy do narodowych 
1 cech Czechów, Te dwie zalety (pracswitośó i oazczę- 

doskonalyoh fizycznych warunkach 
słynny dobrobyt Czech. Na ogół bio­

rąc, kraj ten sprawia na obcych doskonałe wraże-
miasta, murowane 

i
.niał J« moją w parlamencie za pożyteczną dla kraju me Pięknie zabudowane i czyste 
driettfl'* Ariecie mnie na ławie książąt Manchesteru. ■ (przeważnie) i czyste wsie, staranna uprawa roli _ 

ży<^ Wia jes zresztą krajem, w którym przesądy | kwitnący chów bydła, wysoko rozwinięty przemysł 
ci*1*! Nlędem aktorów zginęły wcześniej, niż gdziein- fabryczny i obfitość środków komunikacyjnych, mu-
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waga nauczyciela w całych Czechach jest m aozną; 
w każdej wsi i miasteczku już ze względu na swe 
stanowisko należy on do osób najbardziej szanowa­
nych. We wszystkich niemal kwestyach jest naj­
bliższym doradzcą ludności. Nad postępem cświaty, 
prócz szkół, pracują także liczne czytelnie, których 
nie brak nawet w bardzo wielu większych wio­
skach, nie mówiąc już o miasteczkach, i które od 
znaczają się znakomitym doborem książek, Do wa­
żnych źródeł oświaty należy także wielka ilość prze­
ważnie dobrze redagowanych dzienników i czaso­
pism, które stosunkowo wcale są niedrogie. Praski 
uniwersytet czeski i czeską politechnikę śmiało pod 
względem sił profesorskich równać można z innemi 
europejskiemi wyźszemi szkołami. Nie brak również 
Czechom Akademii Umiejętności, która, lubo nie­
dawno zjtożona, zajmuje dziś poważne miejsce 
wśród zakładów tego rodzaju. Szkół gimnazyalnych 
i realnych z językiem wykładowym czeskim jest 
w Czechach okcło pięćdziesięciu, seminaryów nau­
czycielskich piętnaście, niezliczona ilość szkół ludo- 
dowych i przeszło ośmdziesiąt szkół fachowych. 
Między tymi ostatniemi są szkoły gospodarcze, han­
dlowe, tkackie, rzemieślnicze, przemysłowe, rolni­
cze i t, p. Wogóle w Czechach spotyka się szkoły 
fachowe do każdego niemal zawodu; nie brak np. 
szkół ślusarskich, pomologicznych, hafciarskich, prze­
mysłu drzewnego, garncarskich i t. p. Nic też dzi 
wnego, źe wobec takiej maszyny edukacyjnej znaj­
duje się wśród Czechów mnóstwo ludzi wykształco 
nych i miłujących naukę. Wiedzę otaczają wszyscy, 
nawet prcści ludzie, szacunkiem, a w życiu ccdzien- 
nem gra ona rolę cementu, który spaja ze sobą 
różne stany i wiąże je w jedną organicsną całość. 
Literatura czeska posiada obecnie dziesiątki tomów 
znakomitych dzieł poetycki oh, dramatycznych i po­
wieściowych, całe szeregi ze ścisłością napisanych 
dzieł naukowych, a nadto mnóstwo tłómaczeń 
wssyatkich niemal celniejszych płodów ducha nie- 
czeskiego. To dowodzi, że Czesi w ciągu ubiegłego 
stulecia nie próżnowali ani na niwie literackiej, ani 
na niwie naukowej. Czego dziś Czechom brakuje, 
to człowieka, któryby, wzniósłszy się ponad prze­
ciętny tłum piszących, zajaśniał jak słońce na cze­
skim firmamencie ducha, potrzeba im geniuszu, któ­
ryby zawładnął talentami, wlał w nie nowe życie, 
któryby wyrastając nad innych, mógł zwrócić u- 
wagę cywilizowanych ludów na - młodą literaturę 
czeską.

Oni jednak sami nie odczuwają tego braku 
i chełpią się z rozwoju swej literatury narodowej 
w najwyższym stopniu. Chełpliwość jest ich zna­
mienną cecbą i jedną z większych wad. Cnełpią 
się wszystkiem, czem tylko chełpić się można, na­
wet takiemi rzeczami lub przymiotami, których im 
brak. Lubią np. dużo rozprawiać na temat „inteli- 
gencyi* czeskich włościan, a przecież wiadomą jest 
rzeozą, że jakkolwiek chłop czeski stoi ekonomicznie 
i kulturalnie wyżejcd włościanina polskiego, brak 
mu przecież tych zalet, które się musi posiadaós je ­
żeli się chce zasłużyć na miano człowieka inteli­
gentnego. Prostactwo występuje u czeskich wło­
ścian w najwstrętniejszej formie, a egoizm nie po­
zwala im sięgnąć wzrokiem poza ich osobisty inte­
res. Do ogólnych wad Czechów należy nadto nie- 
wyrozumiałcśó i podejrzliwość, tudzież brak uprzej­
mości i rycerskości pojmowanej po naszemu. Nie 
można im też poczytywać za zaletę manii polifcj ko­
wania. Politykują tam wszyscy, a co gorsza — 
wszędzie. Każde nieco ogólniejszej natury zdarzenie 
dajo niemal zawsze pochop do szerokich i dłagich 
dyskursów, zajadłych sporów i często gorszących 
sprzeczek.

W  dalszym ciągu swej interesującej pracy 
kreśli p. Srokowski stosunek Czechów do nas i do 
Kościoła katolickiego, stanowisko kobiet w Cze­
chach i t. d., czego my, ze względu na brak miej­
sca streszczać już nie będziemy. Nadmieniamy tyl­
ko, że praca p. Srokowskiego zasługuje na to, aby 
się i  nią zapoznać, bo, jakkolwiek w szczupłe ra 
my ujęta (obejmuje 68 str.), daje przecież dobry 
pogląd na charakter narodu czeskiego, a napisana 
jest ze ścisłością naukową.

druk* go w pałacu królewskim w Windsorz
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główniejsze miasta Kanady z trupą własną, 
MtoBslynn cieszył się w Anglii zadłużoną sławą 
^szego kochanka.
L 2 dziedziny wynalazków. er włoski,
'słaj Teslk, zbudował aparat, mający za zadania 
N iw ie ludzkości obchodzenie się bez mydła. 
‘ Wiele wynalazków i pomysł aparatu przyszedł 
^ Wypadkowo. Pewnego dnia słynny elektrote- 

**V, pracując w laboratoryum, zauważył kloaz 
^ ia n y ; bardzo zabrudzony. W chwih połączenia 

z tzw. oscylatorem elektrycznym powstał 
po chwili miedź jaśniała,
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szą uderzyć w oczy każdego przybysza
PoBtęp i pracę ułatwiają Czechom w wysokim 

stopniu wrodzone im zdolności. Międsy narodami 
słowiańskimi “ są Czesi może najbardziej utalento­
wanym narodem, zwłaszcza w zakresie sztuk pię­
knych, nauk technicznych i muzyki. Pod tym csta- 
tnim względem zajmują bezsprzecznie jedno z pier­
wszych miejsc między ludami Earopy, choć nie wy­
dali tylu mistrzów na polu muzyki, co Niemcy lub 
Włosi. i

Mówiąc o zaletach Czechów, wspomina p. Sro­
kowski także o cechującem wielu z nich, a u nas nie­
stety tak rządkiem uzdolnieniu do handlu i przemysłu. 
Usłużny, rzetelny i rozumiejący eię na interesie 
kupiec czeski, pojmuje doskonale swoje stanowisko 
społeczne i swoją zależność od kupującej publi 
czności o czem u nas panowie kupcy aż nadto, 
często zapominają. Fakt, źe wśród kupców czeskich

wyczyszczona najlepszą pomadką do mniej się spotyka narzekających na niepowodzenie, 
aia metali. Aparat Tesli jest podobno bar- ( przypisać należy w części tej właśnie okoliczności, 

Prosty w budowie i zajmuje mało miejsca. Je- że więcej się oni liczą z publicznością.
*arysujemy miękkim ołówkiem skórę na rę ce ,! Odczuwają takie Czesi — i to może najgłę- 

'°tem połączymy* dłoń z aparatem, ołówek znika biej ze wszystkich narodów słowiańskich —  po- 
tkóry z szybkością błyskawicy. Dr. Eobert trzebę oświaty. Między ludem czeskim nie mó- 
V an8) prezes stowarzyszenia elektro-terapeuty- wiąc już o inteligencyi — nie znajdzie dziś takich, 

ijące **r \ 0 w w stanie nowojorskim, zapewnia, któizyby wobeo ciągłej i powszechnej potrzeby
mu PPróez względów praktycznych aparat Tesli mo- oświaty stali choóby tylko na stanowisku opcjętnem, 
—tli** . . . .  — - i- ii  — — •a7x.«.io». -ar oświaoie widzą najskuteczniejszą bronn»bi* 

ane
■e. J^eć  wielką przyszłość w medycynie. W y n alaz - Wszyscy w oświaoie widzą n a jsku teczn ie jszą  i 

'-Merdzi, iż nietylko skórę ludzką lub  zwierzęcą w waloe z Niemcami, pidetawę niew zruszoną, na
t każdą 'tkaninę zabrudzoną prać będzie można której naród czeski przetrwać może wszystkie, choó-

p o o ^ ,  'k o śc ią  przy pomocy elektryczności. Zwłaszcza by najgroźniejsze burze i kataklizmy dziejowe 
B2C*tfn' ^pitalach gdzie prana bywa bielizna chorych w oświacie widzą wreszcie bogactwo narodowe, ka- 

*'■ “ * ’ "  pitał, > którego nieustannie czerpać można, a mimo
to pozostaje niewyczerpanym. Z tego powodn po-
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V^i rozmaitsze choroby, nieraz zaraźliwe, 
tyczne znaleźć może szerokie zastosow

foko pewną lokaeyę kapitałów
N s s f l u r

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 22 listopada.

(Z.). Podroienie pieniędzy w Berlinie daje 
się już i u nas odczuwać. Na targu musiano 
ta gotówkę na prolongatę plaoió 6, a na na­
wet i 7 %. Z  tego powodu zsraz w pierwszyoh
godzinach obrotów sprzedawano kredyty i 
Statsbahny w znacznych partyaoh. Prąd ten 
tRżkowy nie przybrał atoli większych rozmia­
rów. Berlińska giełda bowiem zasilana kapita­
łami potężnych banków tamtejszych wbrew o- 
ozekiwaniu parła dziś w kierunku zwyżkowym. 
Eskont prywatny był dziś w Berlinie o *1, a 
nawet i o */.°|„ tańszy niż w banku państwo­
wym. Na giełdzie paryskiej powitano zawaroie 
traktatu handlowego między Franoyą a Wło­
chami znaczną zwyżką renty włoskiej. Na na­
szym ta-gu robiono dziś dośó znaozue tran- 
sakoye w praskich akoyach żelaznych, w a- 
koyaoh fabryk oegieł i w walorach kopal­
nianych.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 862 25, węgierskie 380 50, 

AnglobanJu 152-50, Uniony 28^60, Bankrerei- 
ny 26050, L&nderbanki 224 60, Ludwiki 210.30, 
Czemiowieckie 290 —, Elbethale 257- Renta 
papierowa 10195, srebrna 100'85, austryaoka 
złota 119 70, aasur. renta waL kor. 10P10, wę­
gierska złota 119 75, węgierska renta waL kor. 
9770, dukat 6*68, 20 frankówka 9 65—, marki 
1178, ruble 1*27 V

Cany zbeia Wiedeń 23 listopada. Psse 
nica na wiosnę 9 74 -9 75 ; żyto na wiosnę 
8 63—8 65; owies na wiosnę 6’25—6-27; ku- 
kurudna na mąj - caerwieo 5.06—5 07. Spi­
rytus 1760—1780. Usposobienie niezmienione.

t _

Telegramy Przeglądu.
Budapeszt 24 listopad*. Podozas wozoraj- 

szego posiedzenia Izby posłów niektórzy po­
słowie opozycyjni rozpuśoili pogłoskę, ża w 
gmachu politeohniki wojsko strzela do studen­
tów. Powstał wielki zamęt, poozęto wcłaó: 
„to skandal !u „to stan oblężenia!“ „przerwań 
obrady!“ i t. d. Prezydent Szilagyi rzeczywi­
ście posiedzenie przerwał, ale gdy okazało się, 
że pogłoska jest nieprawdziwą, podjęto obrady 
na nowo.

Pogłoska o strzelaniu powstała stąd, ii 
w podwórzu politeohniki zebrali się studenoi 
w liozbie około ozterystu, demonstrowali i wy­
dawali okrzyki na oześó posłów opozyoyjnyob, 
jednakże na wezwanie rektora powoli się 
rozeszli.

Wszystkioh aresztowanych 223 studentów 
już onegdaj wypuszozono na wolność, nie­
których skazano tylko na grzywny. Mimo to 
wczoraj awantury i staroia z polioyą powtó­
rzyły się. Polioya utyła białej broni, gdyż 
studenoi gwałtownie na nią nacierali. Kilka 
osób z polioyi jak i po Btronie studentów,

odniosło lekkie rany. Praywódzoów areszto­
wano — poozem nastał spokój.

Berlin 24 listopada. Na tle snanDgV kon­
fliktu miedzy rejentem księstwa Lippe-Dstmold, 
hrabią Ernestem Lippe-Biesterfeld a cesaraem 
Wilhelmem II wywiązała się bardzo ostra po­
lemika międsy uozonymi prawnikami niemieo* 
kimi. Pomimo, że sąd rozjemczy pod przewo- 
dniotwem króla saskiego przyznał prawo do 
tronu księstwa Lippe-Detmold synowi hrabiego 
Ernesta, a odriuoil pretensye szwagra cesar­
skiego, księoia Adolfa Schaumburg-Lippe, stają 
uczeni pruscy a obozu junkierskiego po stronie 
tego ostatniego, dowodzą, że jego prawo jest 
lepsze, niż hr. Ernesta i dążą do tego, aby 
kwestyę następstwa tronu w księstwie Lippe- 
Detmold rozpatrzyła rada awiązkowa i wydała 
ostateozuy wyrok. Profesor prawa państwowego 
na wszechnicy w Królewca dr. Zorn napisał 
rozprawę, w której dowodzi, że rada awiązko- 
wa jest jedynie kompetentnem forum - do roz­
strzygania sporów o następstwo tronu w księ­
stwach Rzeszy niemieokiej i że przysłużą jej 
prawo w danym razie księoia nieprawnie za­
siadającego na tronie usunąó z niego. Przeoiw 
temu rozumowaniu wystąpił bardzo oitro pro­
fesor Seydel z Monaobium i nazywa je wprost 
nonsensem. Prof. Seydel dowodzi, że konstytu- 
oya niemiecka nie ana żadnych sporów o na 
stępstwo tronu i że twóroy jej woale nie od­
czuwali potrzeby tworzenia takiego wspólnego 
trybunału dla rozstrzygania takich sporów. 
Kwesty* następstwa tronu jest krajową sprawą 
każdego z państw, a jeżeli książę Sohaumburg- 
Lippa ohoe ozegoś w księstwie Lippe-Detmold, 
to musi zastosowań się do porządku prawnego, 
istniejąoego w tem księstwie. Władza ustawo­
dawcza księstwa Lippe-Detmold może sprawę 
następstwa tronu aałatwió tak, jak się jej po­
doba, a nikt z zewnątrz niema prawa mięszaó 
się do tego.

Wiedeń 24 listopada. W sferaoh poseł, 
skier mówią, że po jutrzejszem posiedzeniu 
Izby posłów, następne odbędzie eię dopiero 
dnia 5 grudnia

Budgpeezt 24 listopada. Prezydent gabi­
netu br. Ban. y ma jutro udać się do Wiednia, 
aby porozumień się z rządem austryackim w 
sprawie ugody.

Paryż 24 listopada. Picquarta skonfronto­
wano wozoraj z generałem Rogerem, poozem 
odprowadzono go napowrót do więzienia. We­
dle doniesienia lemp», jenerał Zurlinden roz­
strzygnął, iż Piequart ma stanąć przed sądem 
wojennym. '

Pola 24 listopada. Niemieoka para cesar­
ska odjeohała stąd wczoraj o godzinis 2 po 
południu. Honorowa kompania wojska żegnała 
ją na peronie, a muzyka odegrała niemieoki 
hymn narodowy. Zjawili się też na dworou : 
aroyksiążę Karol Stefan z małżonką, komen­
dant marynarki Spaun, namiestnik Ghoess i 
inni dygnitarze miejscowi.

Manila 24 listopada. Amerykanie wysa­
dzili n* ląd nowe wojskz w elle 4000 żoł­
nierzy.

Dower 24 listopad*. Z powoda gwałto­
wnej burzy szalejącej w kanale La Manohe 
wstrzymano prowizoryoznie ruch parowców 
na nim.

Praga 24 listopada. Rada miejska uohwa-
liła w dniu jubileuszu Cesarza złożyć na ręoe 
namiestnika adres z wyrazami hołdu.

Rzym 24 listopada. Minister skarbu 
Yaoobelli prsodloiył labie deputowanych ex- 
pose finansowe, z którego wynika, ie rok skar­
bowy 1897/98 mimo wydatków na stłumienie 
rozruchów robotniczych i mimo strat na cle 
dowosowaa od zboża, skońozyl siq dośó po­
myślnie, bo tylko deficytem jednego miliona 
lirów. Na rok 189899 przewidywany jeit de­
ficyt 14ł|t milionów, a na następny 31V2 mi­
lionów lirów.

Paryż 24 listopada. Prezydent Faure uda­
je się dziś do kopalń w Leas, aby zażegnać 
przygotowującą się bastówkę górników.

Gaulois zapewnia, źe jenerał Zurlinden 
dopiero dziś zarządzi wdrożenie śledztwa kry­
minalnego przeoiw Picąuartowi.

Peszt 24 listopada. Reprezentaoya miej­
ska ponrmo gwałtownej agitaoyi, prowadzonej 
przez opozyoyę, po długiej debacie uohwaliła 
176 głosami przeoiw 21, przyłączyć się do 
petyoyi komitatu Obongradzkiego, skierowanej 
przeciw obstrukcyi. ‘

Skutkiem onegdajezego zajścia w Sejmie, 
odbył się dziś pojedynek na pałasze między 
ministrem spraw 
opozycyjnym posłem Holi o. Perozel raniony 
został w ozoło.

Londyn 24 lirtopada. Times donosi a Alla- 
habada: W piątek przyszło w SericgApatam 
do rosruohów z powedu zarządzonych przez 
władzę środków przeoiw-dżumowyoh, W rozru­
chach orało udział około 10009 ludzi Foiicyai 
wojsko kilkakrotnie muńały strzelać, przyoaem 
kilka osób z tłumu poniosło śmierć na miejscu, 
a 184 osób aresztowano i przewieziono do Be- 
ugalore.

Sofia 24 listopada. Polioya tutejsza czym 
teraz wszelkie wysiłki w celu wytropienia tai- 
uego komitetu rewolucyjnego, który wydał 
odezwę, wzywającą do zamordowania księoia. 
Zarządzona już kilka aresatowań. Opowiadają 
tu sobie, ie w gimnazyach męskich i na uni­
wersytecie rozeszło się około 2000 egzemplarzy 
tej odezwy. Kolportaż tyoh pamfletów odbywał 
się n ie -‘tylko w Bofii, ale i w innych mia­
stach bu?garskiohr z czego należy wnosić, że 
banda rozprzestrzeniła swoją działalność na 
cały kraj. Niektóre pisma omawiając sprawę, 
oskarżają o nią Unionistów} któi7 oh nazywają 
„bułgarskimi anarchistami**. „Oni to jako emi­
granci wydawaH w swoim czasie w Turn Se* 
werin odezwy: „Dziewiąty sierpnia* i „Detro- 
nizaoya Aleksandra I 44, oni również posyłali 
owe krwią pisana listy do księżnej Klementy­
ny, a teraz chcą jak widać, prowadnó dalej 
swe stare rzemiosło. Styl nowej odezwy podo­
bny jeiit do tamtych jak jedna kropla wody 
do drugiej. Książę niechaj wierzy zupełnie lu­
dowi, który tych noonych bohaterów - odeśle z 
pewnością tam, gdzie im się należy. Kto je­
dnak ma uszy, niechaj słucha, z słucha wy- 
rsźuie*.

Wiedeń 24 listopada. (Rada państwa). Po- 
s iek n ie  dzisiejsze otwarto o godzinie i/t do 
12. — Poseł Raehling interpeluje rząd, czy ze­
chce zaprowadzić w Austryi sposób praktyko­
wany we Włoszech, iż drobne kwoty pieniężne

uczynić, aby zażegnać niebezpieczeństwo ra­
bunku, jakiego chcą się dopuścić galicyjscy 
produoenoi nafty na ludnoóoi osłej AustryL 

P. Bóheim wręcza 318 petyoyi przeoiw 
odnowieniu ugody z Węgrami. “F

Następnie przechodzi I*ba do porządku 
dziennego, t. j. do * dalszej debaty nad wnio­
skiem o oskarżenie gabinetu z powodu zapro­
wadzenia w Galioyi stanu wyjątkowego.

R P o t o c z e k  przemawia przeciw wnio­
skowi. Stwierdza, ie winą wszystkich zaburzeń 
w Galicy i są karozmy i przytaGza rozmaite 
fakte, między innemi ten np«, że w pewnej 
gminie jest aż 19 karczem. Mówca byłby za 
tem, aby rząd wyjednał w Sejmie galieyjskim 
ustawę, wedle której szynk w gminie możuaby 
otworzyć dopiero wtedy, gdy dwie trzeoie lu­
dności na to się zgodzą W końcu oświadeza 
mówoa, że głosować będzie przeoiw wnioskowi.

Po p. Potoczku zabrał głos p. S ta  p i ń ­
ski .  Godz. lVa posiedzenie trwa dalej.

HOTEL ŹORŹA.
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 24 listopada. Emil hr. B&wo- 
rowski z Kopyczyaiec. Mieczysław hr. Borkowski 
z Mielnicy, Mieczysław Zakrzewski z Wiktorowa. 
Spirydyon Wachowicz z Dawidkowic. Dr. Cypryan 
Jaugrodzki i Jan  Stachowicz z Wołynia. Wanda 
Mochnacka z Stanisławowa. Stanisław Nowakowski 
z Skomorochy. J . Kelling z Wiednia. Fr. Horodyski 
z Kolendzitn.

~  HOTEL IMPERIAL.
pierwszorzędny hotel, restawacya i kawiarnia, 

Lwów — ulica Trzeciego Maja.
Przyjechali Ania 24 listopada. W. hr. Ra- 

oiborowski z Bereeteczka. M. br. Hagen z Wiel­
kich Ócz. E, Jasiewicz s Wilna. M. Chomińska z 
Wykot. M. Krzysztofowicz z Załącza. W. Br&use- 
wetter z W ied.ia. Eug. Krzysztofowie* z Załącza, 
P. Legrand z Gorlic. M. Preisz z Pragi. J . Kirch- 
mayer i dr. W. Binder z Krakowa. A, Nikorowici 
z Tarnopola, A. Gotzel z Szczecina. k

HOTEL EUROPEJSKI..
A L B E R T  8 Z K O W E O N .

Lwów —  Plac Maryacki.
i Przyjechali dnia 24 listopada. J . Hensch > 

Krzeszowic. F. Trzciński z Gdyczyna Ks J . Trzo- 
piński z Kochawiny. W. Sackow z Wrocławia A. 
Janicki z Niemirowa. A. Rydlowski z Kijowa. St. 
Glazor z Schodnicy. H. Goldberg z Grzymałowa. J. 
Wolfer z Wiednia. ^

H 0 IT E L  F R A N C U S K
we Lwowie — Plac Maryacki,

W nowym zarządzie} zupełnie odnowiony
(K. Proksch), «

Przyjechali dnia 24 listopada. Radzca Bncus- 
bium z Opawy. Dr. Górscy z Bochni. Zdzisław 
Jounga i  Lipowiec. Tadeusz Błotnicki, F. BUtt, 
nadporuczuik Bachsbaum i ks. Krupiński z Krako­
wa. P. Januszkiewicz i P. Trojan z Kom&roa. F r. 
Jaruntowski z Załanowa WŁ Jaruntowaki z Twier­
dzy. Reinhold Goldschmidt z Francyi. L, Goldhamer 
* Drohobycza. Hildebrand z Stryja. G. Eichinger 
K . Butz, F. Tandler, N. Goldenring i J , Poliitzer 
1 Wiednia. Otto Strohmayer z W ęgierskiej Górki.

N A D E M Ł A K S
Rubryka ta aie noohodsi od Redakjyi, aie bierze też 

esa r*  as  siebie żadnej odpcarisdnaloośai
ftUhi Meaaie ■Me

WILHELMA PLASTER.
Pluter ten wmkiany wyłącznie w aptece FRAN2A 

WILHELMA, w NECJNKISJBEN (ńnz rya Dolni) używa- 
ny bywz we wizy*tkich wypadkach skutecznie. Szczegól­
nie skutecznym jest przy zaitarza’ych niezapalnych cier­
pieniach np. n a g n io tk a c h ,  o d ^ r a i e n l a c h  i 
p r z e s ta r z a ły c h  w rz o d a c h , jeżeli się po paprze* 
dniem wyczysscz ni a odnośnych mejsc p las itr ttn ną ki 
tajce lub na skórce nasmtrowanr, przykłada.

Cena pudiłka 40 c4., tuzin 4 z!., 5 tuzinów aa tuzin 
po ał. 3 60.

Mniej nii i  pudełek się nie wysyła i kosztują przez 
wy i łanie fraec; 1 zł

Losy państwowe na gbIo dobroczynna.
15 grudnia br. cdbęiaie się ciągnienie XXXII loteryi 
państwowej na cele dobroczynne cywilne. Plan gry 
jest obecnie nader wyposażony i zawiera niemniej 
jak 12034 wygranych w gotówce. Główna wygra­
na wynosi 200.000 koron. Szanse wygrania rą da­
leko znaczniejsze jak przy loteryach prywatnych 

w ew nętrznych Perozele^a a j a ^ ł a 0zcza, ża za wypłatę wygranych poręcza r tą i .
Czysty dochód w myśl najwyższego rozporządzenia 
przeznaczonym jest na popieranie szpitali, domów 
sierót itd, i wpłynie także częściowo do kas instytucyi 
dobroczynnych naszej prowincyi. Los kosztuje 2 zł

Majątek lasowy
w obszirze 1597 morgów, z tego 10S0 morgów lasu pię­
knego materyałowego, 437 m roli, 54 m. lak, reszta e- 
gredy i pastwiska. 8 folwarki z nowymi budynkami nad 
większą rzeką, stacya kolei w miejscu z pięknym inwenta­
rzem żywym i martwym zaraz do sprzedania.

Bliższej wiadomości udziela kdncelarya adw Dra 
Aleksandra Maryahskiego we Lwowie, plac Maryacki’ i. 9. 

Pośrednictwo wykluczone.

loo

Lw ów  24 listopada. (Z Izby handlowej), 
ż k e y e  aa sztukę: Kolęj gal. Karola Ludwika 200 

zł. a . k, 209.20 do 212 20. Kolęj Lwowsko-Czern-Jaacka 
200 iL w. a. 239,0) do 292.03. Banku hypotecznego po
ał. w. a. 12 — do 382 —. Akcye garbarni w Rscsso

wie po 200 zł. w. a. 205.— do 212.—. Tow. budowy wa­
gonów w Sanoka 260 — do 265.—. Banku dla handlu I 
przemysłu po 200 zł. 208.50 do 211.00.

L is ty  z a s ta w n e  za 100 zł.: Banku hipot. gaik, 
5 proc. los. w 50 lat a 10 proc. prem. 110.00 do 110.70
4 i pól proc. los. w 60 lat 100.00 do 100.70. 4 proc, loe
w 60 lat 96.50 do 97.20, Banku krąj. 4 i pól proc. kot. w 
51 lat. 100.80 do 101.50. Banku krąj. 4 proc. los. w 57 Ut 
93.00 do 98.70, Tow. kred. gal ziemskie 4 proc. (1 eaiiyn) 
97.30 do 98,00, 4 proa los. w 41 i pól latach 97 80 im 
98.00, 4 proc los. w 56 lat 95 20 do 95*90.

O h łig l za 100 iLf Gal. fund, propinacyjnego 4 pre. 
97.6)—98.30, BokowihsJdsfc fund. propin 5 proc. 10X50 
do -.-.Kom, Banku krąj. 5 proc. (H emisji) 102.30 de 

Kolejowe lokalne Banku krąj owego 4 procentowa

S 200 baron 97*50 do 98 20. FożtckU krąj, 6 proc. 104 00 
— 4 proe. s 1898 r, 97 30 lo 98 4 proc. po mM

koron z 1898 roku 94.50 do 95'2),
6*65 do 5.75. Napeleondor 9.52 do 9.68, Pótlmperral 9*50 do 9.60 Bubel rosyjski 

papierowy 187.30 do 123.80. 100 marek »6emiecJdchiWi75 
do 59 20. ^

j Wltdiń 23 listopada. Notowmrjt wieoaoma. 
mońaa praesyitać praei nalepienie na karoie , Pray aamknięoiu giełdy popołudniowej stały 
korespoadsnoyjnej marek pooatowyoh na pe-; akoye kredytowe na 353.—, węgierskie akoye 
wn% kwotę, któr% urzęd pooztowy adresatowi , kredytowe 381.—, anglobanku 163.25, bankye- 
w gotówoe wypłaoa. P. Pesslsr przedkłada 172 reiny 260 58; unionbanku 289.60, laenderbanku 
petyoTj gmin góruo-austryaokioh o odrsuosme 224*25, staatsbałmy 863.00, lombardy 63.50, 
praedłoteń ugodowyoh. elbethale 257.00, akoye tytoniowe 123 00, rima

P. Sbeiner wręcza petyoyę, domagajęcą 266.50, alpiny 17.560, rauta majowa 100 95, 
>ię odriuosnia projektu podwyższenia oła od renta koronowa węgierska *97.65, leeytureokie 
ropy naftowej, i zapytuje, oo rząd zamierza 68,10, marki — , ruble ——, ■

WHWiUMiU wamMwmMi
Lifty nstawse Towarz. kredyt ii emskiego

Banku krajow ogo
m Sauku kipoteooue ̂ on Obligftsye te kupujemy 

I sprzedajemy M|korsyetii!e| S o k a l  i  L i l i e n
D ta  k u k tw j I h i t u  wyaiAti,
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zwycięstw poosytywano ma aoieozkę z wy 
tp y  Elby.

Okrom tego bożyszcza, Francy* miał* je 
szoze bożyszcze drugie — armię. Głośnemi o-

oięztwaoh niesłyohanyoh, która Europą całą i Chene ohoiał się odezwać.
I — Daj mi dokońozyó — mówił Carchame.— >wstrząsnęły.

Jedynym rozdźwiękiem wśród takiemu ** 
pała była nieufność do wodzów, którzy słażąo
*1 • F _ _  _ “% i _  f  f 1 ____ 1  _    • T l 411 ■ *  j ♦krzykami witano wojska w miastaoh, po wsiaoh | dzid pod trójkolorowym, niedalej niż trzy mie- 

i na gościńcach. W okrzykaob tyoh było coś I siące tema służyli pod białym sztandarem.

(Ciąg dalszy).
s n i .

Od Pola Majowego Franoya była w go- 
rączoe, najcięższej ze wszystkioh — w gorącz­
ce oozekiwania i niepokoju. Zabiegi polityki 
wewnętrznej, pochłaniające klasy wyższe, były 
niedostępne dla kół szerokich.

' Otwarcie Izb, wybór republikanina Lan- 
jamais na krzesło prezydyalne, adresy, mo­
wy, wszystko to nie obchodziło pospól­
stwa, wyozekająoego woiąż jakichś wielkich 
wstrząśnięć.

Oto znowu, j*k w roku 1892, widmo oj­
czyzny zagrożonej unosiło się nad ziemią ro­
dzinną, tern groźniejsze, śe kraj był już wy- 
ozerpany, zmęczony. .Wszystkie oazy zwraoały 
się na zwycięzcę, n» wszystkioh ustach było 
jedno słowo: Napoleon. Brzmiało ono w kur- 
nyoh ohataoh i w pałaoaoh; ci nawet, którzy 
przeklinali niegdyś Cezara, którzy cieszyli się 
z jego upadku, ci sami teraz zginali przed nim 
karki, spoglądali na niego, jako na jedynego 
zfcawoę.' ' - •

Właściwością despotów jest tworzyć do­
koła siebie pustkę. Erom Napoleona nie było 
ani jednej osobistośoi, ani jednej energii, zdol­
nej zgalwanizowaó ojczyznę.

W miarę zbliżająoego się niebezpieczeń­
stwa, jopularnośó jego rosła, dosięgała znowu 
rozmiarów olbrzymioh, była jednak zależna o d ,

• i  • • \  1  • *  * I  i

więcej od banalnego zaohwytu dla mundarów i 
szamerunków, brzmiało w nioh głębokie przy­
wiązanie do trójbarwnego sztandaru wolnośoi 
i zwycięstwa; kobiety patrząc nań płakały, 
rzucając mu pocałunki.

Gdy 12 go rano rozeszła się wieść, te 
cesarz wyjechał z Paryża, ludność odetchnę­
ła swobodniej, zdało jej się, że już słyszy huk 
armatni.

Paryż słał myśli swe śladem pocztowego 
dyliżansu, wiozącego cesarza i losy Franoyi 
wśród tłumów, których wiwaty były jakby 
błaganiem o zwyoięztwo. Tysiąoe okrzyków po­
wtarzano : „Nieoh żyje cesarz!“ a tysiąoe pier­
si w okrzyk ten wlewało miłość nie do Napo­
leona, leoz do Franoyi.

Lecz ta przelotna obawa nie mroziła ogólnego 
entusyazmu. " “ " —
■ - *■ Tej właśnie nooy wojska miały wyruszyć, 

kazano im być w pogotowiu. Jenerał Vendamme 
kwaterował w Beaumont. Cesarz, przybywszy 
tam, kazał mu ustąpić sobie mieszkania. Stery 
dowódzoa musiał szukać innego. Gdzie go zna­
lazł — nie wiedziano dotychczas: marszałek 
Soult wyprawił na jego poszukiwanie oficera 
z rozkazem, aby wymaszerował o trzeciej po 
północy.

' ~Kapitan Chene wraz z kompanią swoją 
strzegł rozstajnej drogi wśród lasu, w ohatoe 
węglarza

wnane z ziemią.
„Moją biedną zonę, tak odważną W 

Wszak mamy dla siebie tyle szaounku, że ta- szych nieszozęśoiaoh, te wieści przejmo 
jemnioe pomiędzy nami zbyteozne. Chcę oi obawą; zaklinała mnie, abym przeniósł 
przypomnieć, w jaki sposób zostałem dziad- gdzieindziej, bała się bandytów, 
kiem Maroeli. Będzie temu lat z piętnaście... „Pewnej nocy — było to 28-go grudo 
było to w roku 18C0... czułem się jeszcze wte- zapukano do drzwi gwałtownie. Mój dom ^  we 
dy młodym, bo właśoiwie żyć zaoząłem dopie- na dalekim skraju miasteczka i rozum iał61

dobrze, iż jest wystawiony na większe nieb00

c*i

li

ro w pierwszych dniach Rewolucyi .. miałem 
dwadzieścia pięć lat w roku 89... Nie będę oi 
przypominał, jaką odgrywałem rolę w roku 95 
Walozyłem, kochałem mój kraj, oddałem mu 
się ciałem i duszą; nie żałuję niczego, oom 
uozynił, ohlubię się jeno, że mi sił starozyło
do pracy, w której wielu się złamało... Ale nie

' “ iii:  '

Była dziesiąta wieozorem; ojciec Maroeli, 
przy świetle lampy, studyował położenia topo- 

12-go ozerwoa cesarz nocował w Laon,; grafiozne jutrzejszej bitwy, gdy oznajmiono 
13 go w Ayesnes; 14-go nad wieczorem przy-j mu, że jakiś ofioer intendentnry chce się z nim 
był do Beaumont i roztasował się w pałaou, j widzieć. Eazał go wprowadzić, 
okolonym lasem nadgranicznym. 1 \ Był to stary Carthame.

Wiadomośoi były dobre: nieprzyjaciel Bzuoili się sobie w objęoia. 
nie domyślał się jakby ruohu koncentraoyj- — Janie, ozy wiesz, że jutro bitwa — rzekł
nego;" z przestrzeni stu mil, od Lille do ; stary. '
Metzu, nadciągnęło sto dwadzieścia tysięoy j — Wiem — brzmiała odpowiedź,
wojska, skupiająo się pomiędzy Maubeuge ‘ a j — Wskoczymy w koeieł wrząoej wody. Kto
Philippeville. wyjdzie cało z tego ukropu? Niewiadomo. Dla-

„Zdało mi się — mówił wysłaniec do tego to przyszedłem oi przypomnieć, że mamy 
Maobetha — że las Birmau w pochód się wspólne obowiązki.
puszcza". Jan drgnął i powiódł ręką po czole.

Las Beaukiiont miał także nazajutrz w po- — Chcesz mi mówić o Maroeli ? — rzekł,
ohód wyruszyć i wyjść naprzeciw najeźdźcy. ; — Przyznaj, że pierwszy to raz wkradam' przed mordem, pożogą i grabieżą.

Owej nooy z 14-go na 15 ty ozerwoa, się w twoje zaufanie... Wiesz dobrze, że twoją • „Mieszkałem w malutkiej mieśeinie Lan- 
zwyoięztwa, nie miała bowiem innej podstawy' nie było widać ani jednego ogniska w obozie, oórkę kocham, jak własne dziecię. gon i rzadko wychodź łem z domu, do uszu
ani raoyi bytu. ’ ’ Seroa żołnierzy biły nadzieją, najprostszy sze- j Położył rękę na ramieniu Jana Chene. 1 moioh doszły jednak pogłoski o noonyoh na-

Łudzono sie obetnie, nie ohoiano wierzyć, regowieo czuł, że odpowiedzialność na nim — Dotychozas nie wiem, kto ty jesteś, ani padaoh w okolicy, zwłaszoza w Brain, Sel
spoczywa, starzy opowiadali młodym o zwy- kto ona — rzikł. i i Guichon. Odosobnione siedziby zostały zró-1

o to chodzi... Jeślim błądził, poniosłem ciężką 
karę — widziałem Brumair. ’

„Po zamacha, w którym poległa Rewolu- 
oya, miewałem ohwile gorzkie, zdało mi się 
nieraz, żem jest sierotą, któremu zabijają 
matkę, a on jej obronić nie może.

„Postanowiłem wyruszyć na wygnanie. 
Opuśoiłem Paryż; dla zgromadzenia moioh 
szozupłyoh funduszów udałem się do dawnych 
przyjaciół pod Bedon — wiesz, że poohodzę 
z Bretanii. Tu ogarnęła mnie namiętność do 
zabytków keltyokioh.’

„I ozemuibym nie miał wśród nioh po­
zostać ? Czemu ojczyznę porzucać ? Utrwaliła 
mnie w tej myśli moja droga żona, która przez 
cały ten ozas stała przy mnie wiernie. Usła­
liśmy sobie oiohe gniazdko na ustronia.

„W owym czasie zbrojne bandy grasowa­
ły po Normandyi, Andegawii, Bretanii. Nie 
byli to już Wandejozyoy, ani nawet sznani, 
ale poprostu łupieżcy, nie wzdrygająoy się

i*

na ]

iż postarzał, ooiężał, za jedno z większyoh

pieozeństwo od innyoh. Praoowałem i0® 
usnęła przy mnie na fotelu.

„Usłyszawszy pukanie, wstałem, *d]Ve;, 
za śoiany karabin, zawsze nabity i zeszedł0® 
po sohodaoh bardzo ostrożnie, oiohutko.

~ „Zapukano powtórnie, ale rzeoz dziw* 
nie słyohaó było żadnyoh głosów za drzwi**®! 
Zalegała olsza grobowa, że jednak z wiec**®’ 
śnieg npadł, przypuszozałem, że tłumi on 00 
głos kroków. “

■ „Nastawiałem noha, ale napróino, żad 
dźwięk nie doohodził, ta oisza niepokoiła mi 
bardzo. Upłynęło parę minut, wyperawad1 
wawszy sobie, ie to alarm fałszywy, wróć5!0® 
na górę, żona moja obudziła się już i rozgU' 
dała za mną z wielkim niepokojem.

— To nio — rzekłem. — Zdało mi się, 
słyszę jakiś odgłos podejrzany.

' „Widziałem, że się boi, ale starałem ** 
ją uspokoić, a dla przekonania jej, że oba*! 
są próżne, otworzyłem okno i nie wypuszo**' 
jąo z rąk broni wyjrzałem.

1
W:

jakot
babo
Wsze

E T

*
spisy 
• zna 

U

*

Droga była pusta, pokryta śniegiem, **** 
li ‘tkniętym ludzką stopą.

— Przekonaj że się sama — rzekłem — * 
żadne niebezpieczeństwo nam nie grozi.

„Wyjrzała przez okuć i nabierała 1 
otuohy, gdy nagle z piersi jej padł okrzyk.

— Widzisz — .zawołała — tam, pod doma 
na progu

Dzii
Juta

(JZ^

<cent

P

(Ciąg daLugr nastąpi).

Za 6 c t kompletna powieść obszerna 

, DER ROMANLESER“

C zyn ie  do najęci* od 1 stycznia- Bośr* 
v  dnictwo wykluczona. Bliższa wiadomość 
u właśddalki domu Zimorowicia 1. 20.

Czasopismo wychodzące każdego 1, 10 i 
30 w miesiącu, zawleta oprócz nowel, po- 

izyi i innych artykułów
W KAŻDYM NUMERZE

kompletną obszerną powieść.
K a ż d y  ze sz y t k o s z ta  je  6  c t. 

Do nabycia w biurze dzienników i ogło 
szeń Plohna Lwów, Karola Ludwika 9.

mm n 11
U

przedstawiająca rozw6| iu s try i (w
jeżyku niemieckim) za panowania cesarza 
Frandizka Józef*, z  b a r d z o  l ic z n y ­
m i, a r ty s ty c z n ie  w y k o n a n e m i 
f in s t r a c y a m i ,  p r z e d s ta w ia ją c e ' 
m i  d z ie ln ic e  in fa n ta  , b u d y n k i ,  
m o n u m e n ta ln e  p o m n ik i  itd. Do 
nabycia w biurze dzienników Plohna, 
Lwów, ulica Karolą Ludwika 9 po 3 0  ct.

Na prowincyf wraz z portem 35 ct*

1899
K  A. L E N D A B Z E :

Śmigus,
H oliczanin , 
Powszechny  (William) 
„ B ła w a tek “ 
Ziem ianin ,
„Zart%
Wiener
Fliegende B lłltter, 
Punsch

jakotei wszelki* inne zwłazmma I
kleżcoakżwe i ścienne

poleca F. T. PubUonuśd najstarsi*
blnrs dzlannlków i agłasziś

LUDWIKA PLOHNA
Lwśw ul. Karola Ludwika llezba 9

K a r t y  z podobizną 
L ira BEtJULELEA. 

zm arłego  z powoda dżumy 
do n a b y c ia  

w biorą* Plohna ul. Karola Ludwika.

Ag ro n o m  z kaucyą, Morawiak, foszu- 
kqje posady zaraz. Zborzil, Lwów, 

d wo rzec.   ____ _ _  _
O g o n a  w wieku średnim, mogąca sif 

wykazać chlubne® i świadectwami zna- 
ąca się na gospodarstwie wiejskie* i na

kuchni wzorowo przyjmie posadę u wdo 
wca lub u księdza na prowincji lub w 
mieście do restauracyi.
|^ o w y  Z a r z ą d  rsstauracyi W . J a n

kowskiego przy ulicy H a l ic k ie j  10 
poleca S<an. P I. Publiczności od 1 gru 
dnia 1898 smaczne i zdrowe potrawy ja- 
ko też najlepszej jakości trunki, O ileane 
odwiedziny uprasza uprzejmie z głęboki* 
szacunkiem. A. T o inę.
L ra n z e w sk ie g o  7 do wynajęcia 7
aa pokoi.
fckybona kawa, pół kilo 76 c i iSyryuu' 
”  nł. 8 Maja L 8 Lwów.

bk iepy«  C z a rn e c k ie g o  4 .
p * n n a  N ie m k a  z północnych Nie-

mtec, katoliczka, dobrze władająca ję 
sykiem francuskim, mająca bardzo dobre 
świadectwa szuka pesady przy większych 
dzieciach w dof rej polskiej rodzinie. Ofer­
ty do pannj Walter Kecskemet, Węgry, 
bzeesenyi-ter 9.
p o s z u k u je  s ię  do towarzystwa osoby 
* starszej, panny władającej polskim,
niemieckim i francuskim językiem i gra 
j&cej na fortepianie. Zgłoszenia do biura 
K- Zaknewskiego w Tarnopola.

Ż O Ł Ą D Ź
zdrową do siewu pe 4 zł. za korzec 
sprsedaje zanąl dóbr w Nadybach po­

czta i kolej Nadyby-Wojutycze.

D o s z u k a je  się dzierżawy do 500 mor- 
« gów w dobrej glebie od 1 lipca 1899.
Listy adresować proszę T. G. poste rest* 
Niiankowice,

H A IO £ L
PŁÓCIEN i BIELIZN]

JAMA RIEDLA
WM LWOWIE

ft

poltea najtmiif w‘Innego wyrobu
Koszule salonowe

S iI. 105, 1*55, 2*-. 225, 250 i 3. 
o sz n le  z przodami pikowymi i fał-

dzikami (zakładkami) po zl. 2-75 i b.
K o sz u lo  kolorowe, latrnowe, kreto- 

nowe i ozfortowe po ił. 2 50 i 2*75. %
K o s z u le  n o e n e  po iL 165 i 0'90 

ozdobione na wzór ukraińskich po 
il. 2 30, 2*50 i 2*75,

K o s z u le  d l a  c h ło p a k ó w  po ił.
1*40 i DbO. Ł

F ó łk o s z n lk l  z kołnierzami 50 ct., < 
bea kołnierzy 85 ct. [

K M J i O N l
po il. 0*90, 1.05, 115, 1-45,165 i 1-80- 
K ia le s o n y  d i a  c h ło p a k ó w  po

ct- 85, 05 i ił. 1*10.
K o łn ie r z e  tuzin po zł. 4 i 4*50, 
M a n k ie ty  tuzin po ił. 4 i 4 60. 
C h u s tk i płócienne ftuin zł. 2*50.

r r e w u i w e  > e > n »

Skarpetki, pohoiooby
dla pań, panów I dzied.

K  *  A  W  ▲  T  Y
w największym wyborze

Zamówienia z prowincji wykonują 
się najstaranniej.

Na żądanie szczegółowo cenniki.

A rta r K tśe itk i
(SYBIUSZ)

Lwiw, illea raHiratynawika I, bi 
(dom wUany) RllM T m i i l i i i  M a|i 

liszka Z
t>oleoa wyborną kaw y  wprott ■ 
imeryki pół kilo od 75 ot Nuj- 
jpna herbaty pół kilo od 1.50. 
Moniak kurąoyjny od l^G bak 
ąąjlopMj S u m  od 1.20 */» Lt 
K akao ksta»4«r«ł»« iwśl ku. i S .

U n p lę  p s a  i dws boUdogi do catowit 
•» kil w polo prrriwycujono lab toi . 
młodo. Zsriąd dóbr Skotooiów p. Bsdymso.
I i r z ą d  po c*to wy w Niklowi cocb (poczt* 
U  sodowo W i szalo) potriobojo odmini* 
•trotorki.
D o s z u k u je  s ie  m ło d e j  Niemki
■ nrzviamn» nnwiarĉ hnwnnAr.ifl. hv Hiprzyjemną powierzchownością, by do­
brze mówiła po niemiecku, znała krój i 
umiała szyć. Zgłosić się: poczta Lipa 
dolna w Galicy!. Kozłowska.

z a k ła d  la to g rn tic z n y  do 
sprzedania. Fotograf restante Sambor.

Q o  u m ie s z c z e n ia  zaraz Francuzka
(bona) lat 80, najchlubniejize polecenia 

z domów arystokratycznych życzy sobie 
dostać posadę we Lwowie, okolicy Lwowa 
lub Tarnopola. Wiadomość w biurze nau- 
czycielakiem Ludmiły Skowrońskiej w Kra­
kowie, ul. Krupnicka 3.
P o rz e in ik  dublzńc*yk i  chlubzemi 
u  świadectwami i rekomendacją, żonaty,
pragnie zmienić posadę od marca lub pó 
śniej. W wolnych chwilach przyjmie za­
jęcie kancelaryjne — obeznany z aparata- 
“tfPaukicha. Biuro plohna pod ,J. P. ■W* Lwów.

W koncesyoaowuęj

Szkółce froeblowskiej
H e le n y  H L o in a i*

a l G rott e rg  liczba 56
(róg Łyczzkowfkiej)

prttyjmoje się

dzieci tylko ch rześc ijańsk ie
od lat 2—6,

Nauka systemem Froibla tj. zabawy, 
tobółks> gimnastyka odbywają się pod 

najtroskliwszą opieką.
Wpisy codziennie od 9—1.

I KUPUJMY CO KRAJ lYTlMZi m
Tu

NA SEZON OBECNY:
S U K N A  z Żywca, Sławuty i Lcszniowa.
B Uli f i l  podróżne i K U R T K I .
KOCK na łóżka.
B E R Y  na wózki i konie.
K I L I M Y  i JPATARAFK L  
M U N D U R K I  szkolne.
B A R C H A N Y  białe i kolorowe.
B Ł O T N A  i bieliznę stołową.
M A K A T Y  z Fuczicza.
S E R D A K I  damskie, męski* i dziecinne.
H A  WELOK1  sokoliki*.
K R A  W A T Y  i rękawice.
M E B L E  bambusowe.
KOSZE  i K U F R Y  podróżne 

on z wszelkie inne wyroby przemysłu krajowego
poleca

BAZAR KRAJOWY
krajowego Związku przemysłowego 

we Lwowie, ulica Trzeciego Mąja liczba 5.

C e n y  n i s k i e !
Towar doborowy!

W y»yłki na prow incję odwrotną pocztą
poleca

K A R O L  B A L Ł A B A . N
•w ®  L w o ^ l a

Wszelkie w skład wchodzące towary korzenne, poładniowe. wina wegierskie, austry- 
ackie i francuskie, w najlepszej jakości po cenach najtańszych. Jednocześnie polecam:

PRIMUSA
K  A  W  Y

aromatyczne, czyste w smaku i wyda­
tne w napalaniu, franco do każdej sta­

cji pocztowej.
|4 ki, Ceyloa grubo ziarnistej zł. 10*50
, » „ dużej . . „ 10*40
, N n średniej . . ,  10*—
, n Guatemala . . . ,  9*50
, „ Laguayr* . . . „ 9-—
, „ Mokka arabska . . „ 10*75
. .  Jawa złota . . . ,  10 7 5

Ch'ńsko-ro«yjs<a
H E R B A T A

zbioru maj o we vo, ciemno naciągająca, 
czysta w smaku a nader jniłą wonią.
*1, kl Congo czarny . . zł. 1 60

„ Kaisoro . . „ 2 —
Familijnej . . . „ 3* —
Melangt de Moskan . » 4*— 
Imperial. . . n 5 —
Wy sie wek najlepszych . „ 1*60

Przy odbiorze 2 kilo herbaty i  dopasowaniem innego towaru aż do wagi 5 k. 
ranco do każdej stacyi pocztowej.

gggT Każdy los wygrywa.

C. i k. dostawca nadworny

KAROL
Z ty tb v K  towary jalanitraiie

W I E D E Ń  I .  O B 4 B E N  11.
peryskie. londyń«kie i wiedeńskie

' Nowożei.

•8
'OtaflO

Jubileuszowa loterya wystawy sztuki
300.000 los6w. ‘ W iedeń 1898. 30.000 wygrane.
Ciągnienie w Wiedniu nieodwołalnie 28 listopada 1898

G łów na w ygrana koron

20.000, 10.000, 8.000, 6.000 itd. W.
losy 50 ot, 10 losów 6 zł. porto i lista wygranyoh 10 ot. 

poleca i wysyła takie za zaliozką kwoty
Biori ii tir i ii i  towarzystwa artystów sztuk plattyczeyeb

w W ie  dala.

Monogramy herbowe.

FABRYKA TUTEK

E G I P S K I C H
wó L w ow ie  u l .  M ^ łe c t ie g o

ma zaszczyt zawiadomić PT Konsuman^ 
że tutki t PRIMUS4 (nejdoskonalsi* tr ^  
żącem stulecia) są do nabycia we Lwo  ̂
u" firm:

Seylarth i Dydyński. ul. Teatralna. 
Jan BromiLki, ul. Karoła Ludwika. 
Friedrich i Beaceck, ul. Hetmańska. 
Kazimiera Gergowica ul. Halicka,
Jan Dutkiewicz, Rynek (róg Krakows^1 

Równiiż w« wszystkich witksz ch f  
fikach lwowskich i u znaczniejszych fil 
i trafikach na prowincyi*

Z p«łnym szacunkiem

tńuikj
w  i
który
fiiok
*Upeł
ctego
g’ni»
tkmii
Żeńst1
)*go - 
«tor *

byli

K . Prim^

W iedeń i: ttn stle rha iu  I , Lotbringereżrasse 9, 
Kupony 1 marki bierze się jako zapłatę. a

N a j w i ę k s z y  o k ł a d  p o  w  0 *6  w
słynnej firmy

Schustała i Spółki
utnymuje

we Lwowie przy ulicy Karolu 
Ludwika I. 5.

Wielki wybór rozmaitych powozów na oliwnyoh osiaoh, kauoznko-
wyoh kołach eto.

E. & J. STROMENGER
Na 10 losów w porządku arytmetycznym 1 wygrana. rmm*

ń*B dei b e rb a tr , kaw y 1 w ina
H D M U N D A  R I E D L A

wią ^  poleca najlepsze gatunki KA-

- — ““ apołqzenilm kraju
e
9
9
9
9

we Lwowie
WY o smaku czysto- erom*tycamjm, które rozsyła franco opła-
ii 5*? do k^dej stacyi pocztowej 4ł|4 Wogr, w woreczku 
nrtońco . n . złr ‘

gruboziarnista ,
Oeylon zielona . . ,

» « przednia • {
9 a gruboziarnista . ,
» a perłowa ,

Mocca arabska bardzo aromatyczna ,
Jawa złota .

^ w a g a . Kawa Mocca arabzka sama, używa się 
na czarną kawę, zaś na białą kawę poirzsba używać i  Ccylo- 
nem lub Jawą. Jeżeli używa się kawy gatunki mieszane, wów 

,) CBM nąleży każdy gatunek oddzielnie opalić.
Opakowanie n ie  Ilony s ię .

Zamówienia a arawimoyi załatwia sif odwrotna noczta.

® « , |  f e r * 1*  d o i t i w i j  l n l w t r i l
W E  L W O W I E

\x lIo ®  K a t o 1 «  X jT ad ^x rl^K  i .  s .
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

♦  K I L K A  l I W A t t  ♦
o  Md_____________ ♦

9.50
10.—
10.40
10.75
10.75
10.75
10.75

-.9 6  
1.- 
1.04 
1.08 
1.08 
1 08 
1.08 

tylko

♦
♦ Mieczysława Szczepańskiego

R O N C E G H O

♦
♦
♦

b. posła do Sojmii i do Bady JPanstwa

♦
♦

do nabycia w Księgarni Polskięj 
we Lwowie plac Maryacki

♦
♦
♦

jako toć w księgarniach na pro- 
wincyi.

Cena 1 korona.

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

iijsiliicjizi naturalna wada fflliunlii^ziwierijątt arsae i źilizt
polecona przez nsjpierwsze lekarskie powagi przy

animll, chI«rozie, cierpień, nerwowych, skórnych, kobiecych, aalarll ats.
Picie  wody trw a przez ca ły  rokt 

Składy we wszystkich handlach wód mineralnych i aptekach._________

KUTYŁO WAM Y RZĄDCA 
we wszystkich gałęziach gospodarstwa 
młody, łoitty, bezdzietny, mogący wy­
kazać Się chlubiemi świadectwami po 
u okuje posady. Wiadomość w biurze 

wywiadowczam
J . PO LICK IEG O  

Lwów, ul Karola Ludwika 1. 6.

Jdiof Sohutor
wyłączny skład 

i pracownia
k o ł d e r  i m e t e r e o ó w

S A P O  M  E U  T H O L
( M a ś ć  S a p o m e n th o lo w a )

naoiaruue uśmierzająoa, wyrobu Euflumuszu

(Stary Cognac

we Lwewie, Kopernika 5.
Poniowsi w wiola sklopsch trprMdsję 
kołdry i materace jako mojo wyroby, 
oświadczam io ta wo Lwowio nio robię 
dla tadn.ro obcego iklopa, leci iprzo- 
dąję wlanego wy roba kołdry I mate­
race tylko u siebie wo własnym skle­
pi* prsy al, Kapornika 1. 5. Kołdry 
data i na wacie wełnianej od 3‘60 w 
katdęj eonie do ił. X4.AoMrj atławrwe, 
jedwabno, dato i na wełnie owcmj od 
zł. 10-50 poczi)Wizy. Materace czyrM 
włosioano od zł. 12-60 w katdęj otale 
do zł. 80, Poduszki wlorionno I z piw­
na, przetdoradła, pouowki itp Kto 
więc aa liaę potrzaboja dobrą, dopłą 
kołdrę lab materac, otrzyma takowa 
aąjtaiiąj wprost w saojsj pracowni wo 
Lwowie, al. Kopernika I. 6 pod flrmą ■

J 6 ie f  S choater,

Matuli Aptekarza w Radomyślu koło Tar­
nowa. Środek popalamy, w oierpieniaoh
reumatyoznyoh, gośooowyoh itp. » najle­
pszym skutkiem używany, dostać można 
po oenie: słoik próbny 70 ot. Słoik duży 

2 złr. 50 w każdej większej apteoe.
Po otrzymaniu należytośo?. lub za 

zaliozk^ wysyła wprost 2 razy dziennie
uptuku w Radumyilu kołu Tarnuwu.

Przesyłająo pieniądze, doJąozyó na­
leży 6 ot. na list przesyłkowy. Galem 
ochrony przed naśładowmotwami, proszą 
żądaó w yrużnla: „Sapaaenthulu  wyrobu 
Eugeniusza Matuli" I przyjmować tylko 
•ryglnąlny w opakowaniu, Jak ryounok 
ZEnloJozouy f  obok podany. i

P»p|0? i  fibryki Fijąlkowokioh w Biało],

i  wus wtMuegc chowu, aoetares* oń is j 
fierwsiej jakości opłanue 4 buu *l fi ałx 
«!bo 2 litry ** 8 *łr, mioaj z iitry 4 słz 
M o u t  B e u e d y .i  R e rU , wUśoiolti 
4«it. ItiOlHi fr» | to»ot).vi( cttyf n

mm m
Uskuteczniamy

W si elki© przekłady
(tłómaczenia) 

od la jzw y k le js iy ck  do maj- 
wykwintaiejazywM m polsk ie­
go ma wssyMtkie język i obce 

| i  odw rotnie.
Główna ajenoya dzienników i ogło­
szeń J. Hopoasa i A. Salomonowej 
w Krakowie, pleo Maryaoki L 2.

Nowość! w futrzanych to­
warach, kapeluszach, blu­
zach, rękawiczkach, wolu* 
nach, koronkach I wstążkach
< po zadziwiająco niskich cenach.
„M AISON do N 0 U V E A U T ES  

Madame Borta Fiedlar,
Lwów, pl. Kapitalny I. 3.

U

T a k ż e  i a a  r a t y
bez podwyższenia cen 

dyweny, portyenr. chodniki, kołdry w*- 
towene. k»py n* stoły i łóżk*, jekotei 
wszelkie artykuły potrzebne do urzą­
dzeni* domowego w składzie dywanów 
Teppichhaus aa Lou?rea Lwów, ulica
ykstuska L 6 (pasaż Hausnunna). Na 

prowincyf wysyła się oenniW gratis L
franco.

l )0 9 I I £ 8 im £ .
Biuro techniczne 

nądownie autoryzowanego geometrj 
cywilnego 

MiecsyMława Hnannera 
anąjduje się obecnie pray ul. Batorego^ 
we Lwowie.

W zakres czynności autorysows 
geoactry cywilnego wchodzą aaitepM]’ 
czynnoścf: ^ A

Podział pól I lasów na sekcyc. orwj Viei 
lowanie folwarków, uregulowanie i J ^  
eiaili grule utartych lub spornych. 1̂ i Pe4X dsielaale pr«y podzUlack tmalUjnyca, J| "O OB
fonaacye w sprawach posiadłości g ra jl x 
wyck w stosunku i  tabulą, i  *wid#*tf_| o2aBy

®tiei3u
Publit 
^9 zl 
Ptzyp 
dzono 
Prtek' 
tąnie 

ra 
*tłej 
^ołm 
ózió i 
Oarô  
Powts
tflyn
*hożli

I

tylko 
ifieaz

z opodatkowanie* stojące, sp 
planów sytuacyjnyck i t. i. 

Wymienioae <*ynhoś<xi wykonaj! 
w możliwi* najkrótszym esaaia i m 
kowan??* wynagrodzeniem. - ^

T H Y M O L
Idealny krem miętowo-wiśni 7wy do tfi----------z. , . --------------------, , . _szczenią i konserwowania sębó 

35 centów.

Garski i Szydłowski
Lwów, plac Maryacki 8.

lag ls lla isk a  33.
P r z e p r o w & t o m *

kalają, dngą kołową I w

ty ał,

^08ła
t j lś ł
Wi,0
hiamc
'lynyi

•kioh, 
Jobie 
h  Mi 
Jważi
te ka
•obie
• mii 
toiris
Jtaayi
t®dwi 
“tu ^

D l a  t b l e r a j ą c j r t h

liBTI Ni
. z  w id o k a r fi* ’

Jub

Z Wido*KARTY korespondencyjne 
Lwowa po 5 ci Y

KARTY korespondencyjne x ślicad^ 
artystycznie wykonanemf obra**^ 
róniej treści po j.0 ct. - ^

HUMORYSTYCZNE widoki górski®
10 ct. wj

GALICYJSKIE TYPY LI iO W S t  
10 ct. — i porto za każd kart* • ^  

Nadto olbrzymie karty 2 wzr A*
! 10 ct. porto wysyła bi o 
ków Plohna we Lwowie,
ląc na każdąj karde żądany ad***

ŷoia,

^esa
“jemi

bi
^Uoh
?U 1« 
lu?
hryi
'•m i

1 wyt

lwowską pieczęć pocztową.

B. SZABKIEWICZA

Drukarnia Narodowa Staniftaw Mameetói

■njż 0̂ gęprzeniesiony został na Ts*e 
tro w tym samym domu, , —
od ulicy Krzy wej 1. 9, obok b j j j  Jiow; 
Hipotecznego we Lwowie. * j ^ , 3  
ca • we: wszystkich rodzaj . ■̂%Łc

; F mtra po aniAoaeJ ce** ■ ̂
' d la tego  że nie n a  f r o a g £ * 1

Boi


